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Dosadnej krytyki Badeniowskiego projektu 

reformy wyborczej dostarczają cyfry zestawione 
przez sam rząd. W edług tych dat w czterech 
dotychczasowych kuryach glosuje 1,732.257 
wyborców. Ponieważ kurye te wybierają i wy­
bierać będą 353 posłów, przeto jeden mandat 
w tej kuryi wypada na 4.901 wyborców. Na­
tomiast nowych wyborców przybywa 8,601.224. 
Gdy by wyborcy ci głosowali sami w kuryi pią­
tej, wypadałby jeden poseł na 50.016 wybor­
ców. W kuryi powszechnej głosują jednak tak ­
że dotychczasowi wyborcy, a więc razem męż­
czyzn 5,333.481 Wobec tego w kuryi tej jeden 
poseł reprezentować będzie 74.075 wyborców. 
Nie wdając się wcale w dalsze obliczenia, n. p. 
ilu wyborców reprezentuje każdy poseł wiel­
kiej własności, stosunku tego nikt za sprawie­
dliwy uznać nie może i trudno spodziewać się, 
aby owe 3,601.224 obywateli nie uczuło pier­
wej czy później swoiej krzywdy i nie zażądało 
zniesienia przywileju, jak i na korzyść klas 
zamożniejszych tkwi w systemie kuryalnym.

Gdyby owe 3,601.224 wyborców wysyłało 
72 posłów bez udziału dotychczas uprawnionych, 
wówczas udział ich w pracach parlamentu i 
wpływ na ustawodawstwo wyrażałby stosunek 
72 : 353, czyli wpływ ten byłby niemal o pięć 
razy mniejszym od wpływu dotychczasowych 
wyborców, chociaż jest ich dwa razy więcej, 
niż uprawnionych do głosowania w czterech do­
tychczasowych kuryach. Wpływ ten zmniejsza 
si^ jednak znacznie wskutek postanowienia, że 
dotychczasowi wyborcy głosują także w kuryi 
powszechnej. W skutek tego 72 posłów tej kuryi 
nie reprezentuje już tylko nowych wyborców, 
głosujących wyłącznie w kuryi piątej, a uprzy­
wilejowani wyborcy e zterech knryj, stanowiący 
blisko trzecią część ogółu wyborców kuryi po­
wszechnej, mogą wywrzeć i wywierać będą bar­
dzo silny wpływ na wynik głosowania w tej 
kuryi. W ten sposób nadanie głosów plural- 
nych dotychczasowym wyborcom zmniejsza pra­
wa nadane wielkim masom do minimum nader 
małej wagi.

Gdyby pomiędzy interesami czterech dotych­
czasowych kurvj (i interesami nowych wybór 
oów zachodziła ważna i istotna różnica, naten ■ 
czas wprawdzie przy głosowaniu na posłów 
wielkie masy mają wszelkie szanse zwycięstwa, 
ale natomiast w parlamencie owych 72 posłów 
zawsze ulegnie większości. Na szczęście w ku ­
ryi piątej glosować będą ludzie najróżnorodniej­
szych zawodów, których przeważna część nale: 
ży także do dzisiejszych kuryj Sprzeczność in­
teresów powstaćby mogła wtedy, gdyby w k u ­
ryi piątej mieli przewagę robotnicy. Przy pro­
ponowanym składzie zwycięstwo robotników w 
nowej grupie wyborczej jest prawie niemożli­
we. Różnica interesów powstanie jednak i po­
wstać musi wtedy, gdy owe 3,601.224 wy­
borców rozpocznie się domagać, aby zrównano 
prawa wyborcze i zniesiono podział na kurye, 
a przynajmniej usunięto przywilej głosów plu- 
rarnych. W tym wypadku większość parlamentu 
stanie po stronie przywilejów, a wielkie masy, 
widząc bezpłodność walki parlamentarnej, będą. 
musiały przenieść ją  na inne pole. Nie sądzimy,

: iżby ta konieczność połączoną była z korzyścią 
■ bezpieczeństwem społeczeństwa.

| Z tego, cośmy dotychczas powiedzieli, wyni- 
I ka jasno, że z projektu br. Badeniego nie będą 
i nie mogą być zadowolone właśnie te warstwy 
społeczeństwa, które najgłośniej i najenergicz­
niej domagają się reformy wyborczej, t. j . robo­
tnicy. Przy takim systemie wyborczym nie ma 

'ją  oni żadnych szans zdobycia sobie odpowie­
dniej reprezentacyi w Radzie państwa, a kto 

' wie, czy - potrafią wogóle zdobyć jakikolw iek 
nandat. W jednym  Wiedniu mają oni pewne, 

' choć nader słabe szanse przeprowadzenia swego 
kandydata. Hr. Badeni słusznie zatem powie- 

' dział, że nie dla dogodzenia radykalnym stron- 
I nictwom i radykalniejszym jeszcze ich przywód­
com wnosi swój projekt reformy wyborczej. 
Czy jednak hr. Badeni w projekcie swoim za­
stosował się do wymagań ducha czasu i czy 

j oparł go na zasadach postępu i sprawiedliwo- 
I ści ? Na pytanie to musimy odpowiedzieć prze­
cząco. Pozór rozszerzenia praw wyborczych na 

| najszersze masy społeczeństwa nie może nas 
złudzić. Tym obywatelom, powołanym do życia 
publicznego, nie nadano udziału we władzy 

| ustawodawczej i wpływu na tok prac parlamen­
tarnych, ale tylko cień tych najważniejszych 
praw konstytucyj nycli.

K r n s i o M f i r a  J o w b] Reform y".
Wiedeń, 20 lutego.

(?) Projekt reformy wyborczej hr. B a d e n i  e- 
g o zrazu wcale przychylnie przyjęty został — 
tak w prasie tutejszej, jakoteż w kołach posel­
skich. Nasi posłowie bowiem — wszyscy bez 
wyjątku „w z a s a d z i e 11 zawsze są za rozsze­
rzeniem prawa głosowaniu. Gdy jednak chodzi 
o poczynienie kroków do p r a k t y c z n e g o  
przeprowadzenia tegoż, wnet budzą się w nich 
rozmaite wątpliwości.

To też i tym razem, gdy zbliża się dyskusya 
o projekcie reformy wyborczej, zmieniło się na­
tychmiast usposobienie dla tego przedłożenia i 
szanse rychłego przeprowadzenia go w Izbie 
nieco osłabły.

Nie wchodzę w ocenę samego projektu kr 
Badeuiego, nie chcąc, przesądzać waszego o nim 
zdania.

Projekt bez wątpienia ma bardzo wiele wad 
kardynalnych.

Gdyby więc trudności, stawiane przez stron­
nictwa parlamentarne, odnosiły się do wad no­
wego projektu w tym kierunku i starały się je  
usunąć, by projekt ulepszyć — opozycya ta — 
jeżeli o takiej wogóle mówić można — byłaby 
usprawiedliwioną, a nawet sympatyczną. Lecz 
o tern i mowy nie ma! Tych panów zajmuje 
tylko jedna kwest.ya: czy nowy projekt reformy 
wyborczej nie alteruje d o t y c h c z a s o w e g o  
s t a n u  r z e c z y ?  W i ę c  n i e  o r e f o r m ę  i m 
c h o d z i ,  j e n o  o k o n s e r w o w a n i e  m a n ­
d a t ó w !

Naturalnie, że pod tym względem eeluje naj- 
reakcyjniejsze, najtchórzliwsze, najuiesumienniej- 
sze pod względem zastępywania interesów wy­
borców, stronnictwo polityczne: n i e m i e c k a

l e w i c a  l i b e r a l n a  — ci patentowani wyna­
lazcy „ s t a n u  p o s i a d a n i a 0.

Oni też pierwsi występują w rzędzie malkon­
tentów, oni pierwsi robią projekt reformy przed­
miotem handlów i targów z rządem, a przyjęcie 
tegoż czynią zawisłem od rozmaitych „ w a r u n ­
k ó w" .

Jednym z tych warunków jest załatwienie 
2 for my podatkowej p r z e d  reformą wyborczą, 

skutkiem czego uzyskaliby podwyższenie censu- 
su podatkowego w dotychczasowych kuryach 
wyborczych, albo asekuracyę mandatów w ten 
sposób, że dotychczasowy census tylko większo­
ścią dwóch trzecich głosów może być zmie­
niony.

0  projekt s a m  — wcale im nie chodzi i zu­
pełnie się w jego ocenę nie wdają. Wobec tej 
widocznej frymarki nasuwa się mimowoli refle- 
ksya — czy przyda się na coś, choćby najlep­
szy i najsprawiedliwszy projekt rozszerzenia 
prawa wyborczego, gdy przyjęcie jego zawisłem 
jest od tak na wskroś skorumpowanego parla­
mentu ?

Obecnego rządu bezsprzeczną zasługą jest, że 
sprawę reformy wyborczej przynajmniej o tyle 
pojął seryo, iż zerwał z dotychczasowym syste­
mem subkomitetów i przedpokojowych układów, 
wypracowany projekt samoistnie przedkładając 
Izbie z życzeniem rychłego załatwienia.

Jeżeli ustęp mowy hr. Badeniego, w którym 
oświadcza, „że rząd rychłe przyjęcie reformy 
wyborczej z tego wzglądu za ważne uznaje, bo 
ono utoruje drogę i usunie przeszkody dla dal 
szych prac parlamentarnych" — nie ma być 
farsą i czczym frazesem, natenczas rząd nie mo 
że się zgodzić na „ w a r u n k i "  w rodzaju tych, 
jak ie  stawia l e w i c a  niemiecka, lub Inne stron 
nictwo, i musi o b s t a w a ć  p r z y  n a t y c h -  
m i a s t o w e m  z a ł a t w i e n i u  t e j  k w e s t y  i

1 stępstwa rządu powiimy się odnosić l i  t y ł  
ko  do żądań, mających na celu usunięcie wad 
projektu rządowego, jeżeli w szerokich masach 
utrzymać się ma przekonanie, że jego zamiar 
przeprowadzenia reformy wyborczej jest poważny 
i szczery.

Poznań, 17 lutego.
p-p.) Kołu polskieruu^w parlamencie niemiec­

kim dostał się wygov, rzecz dziwna, od or­
ganu naszych lojalistów; tym razem jednak zu­
pełnie słusznie. Istotnie trudno pojąć, że w cie­
kawej, cały świat interesującej, dyskusyi parla­
mentu niemieckiego nad sprawą Transwalu 1 
nad udziałem w niej rządu i cesarza niemiec­
kiego, posłowie polscy dziwną zachowali wstrze­
mięźliwość, ani pary z ust nie puszczając. A 
była to sposobność nie lada do przypomnienia 
Niemcom i całemu światu prawno politycznego 
położenia ludności polskiej w zaborze pruskim, 
ile że kierownik niemieckiej polityki bar. M a r- 
s e b a 11 demonstrowaniem niemieckiej uczciwo­
ści i bezinteresowności w „polityce", wręcz pro­
wokował posłów naszych do stwierdzenia, jak  
się ta uczciwość i bezinteresowność niemieckiej 
polityki przedstawia w praktyce.

Uniewinniając postępowanie rządu niemiec­
kiego w sprawie tranowalskiej, powiedział bur. 
M a r s c h a l l  ni mniej ni więcej, że „nie zna 
niemieckiego charakteru i niemieckiego obycza­
ju, kto posądza Niemców o tajne zamachy i

knowania. Zagraniczna polityka, która chodzi 
takiemi drogami, jest w Niemczech niemożliwa.(?) 
Nie potrafią (!) Niemcy kroczyć krzywemi (?) 
drogami n a r u s z a ć  o b c y c h  p r a w  (??), 
Szanujemy (?) obce prawa i obce interesa, żąda­
my jednak równego poszanowania praw naszych. 
Rząd, tak samo jak  i cesarz w głośnym swoim 
telegramie, stanął tylko w obronie Boerów, bro­
niących niepodległości swego kraju".

Czyż ta deklaracya nie przypomina deklira- 
cyj pruskich, ogłaszanych przed każdym zama 
chem następców dawnych pruskich lenników 
Dolski, na niepodległość Rzeczypospolitej ? Isto­
tnie dziwnie brzmi taka deklaracya w ustach 
reprezentantów rządu pruskiego, bo polityką 
Niemiec kierują politycy pruscy, których poprze­
dnicy zdeptali i depcą do dziś wszelkie między­
narodowe umowy i uroczyste przysięgi królów 
pruskich, odnoszące się do zabranych ziem da­
wnej Rzeczypospolitej. Muże deklaracya bar. 
Marschalla o „uczciwości i bezinteresowności" 
polityki niemieckiej była tylko pięknie brzmią­
cym a czczym frazesem, obliczonym na zamy­
dlenie oczu Anglii, ale nastręczała zasiadającym 
w parlamencie niemieckim reprezentantom naro­
du polskiego rzadką a nader wdzięczną do wy­
zyskania sposobność do zaznaczenia, o ile podo­
bne deklaracye, wychodzące z ust prusko-nie- 
mieckich dyplomatów, zgadzają się z rzeczywi­
stością. Czyż prusko-nien ieckie państwo, bronią­
ce niepodległości Boerów holenderskich, a gnę­
biące nielitościwie 3 miliony Polaków, którym 
przyrzekło daleko idące swobody, polityczne i 
narodowe, aby czein prędzej przyrzeczenia im 
dane złamać, — ma prawo żądać, aby Anglia 
dała wiarę ich gołosłownym zapewnieniom ? 
Ale nie idzie wcale o Anglię, tu trzeba było 
przy tej sposobności przypomnieć światu na 
przykładzie Polski że deklaracye takie żadnej 
nie nuają wartości, chyba, że rząd prusko-nie 
miecki zechce dotrzymać przyrzeczeń uroczy­
stych, potwierdzonych słowem królewskiem, wo­
bec 3-milionowego odłamu narodu polskiego. 
Trzeba było zwrócić uwagę Europy, że Pola­
kom żadnych przyrzeczeń nie dotrzymano, że 
mąż stanu, który do Diedawna kierował polity­
ką Pras i Niemiec, nie wahał się publicznie 
niżej szeląga cenić przyrzeczeń królów pruskich, 
że. stosownie do tej pngerdy dla tych przyrze­
czeń, ludność polską, wyzutą z praw, stara się 
rząd pruski zgnębić w dziedzinie politycznej, 
narodowej i ekonomicznej, a wskazując na chęć 
obrony niezawisłości politycznej południowo­
afrykańskiego państewka, trzeba było, pochwa­
lając odnośną politykę prusko-niemiecką, żądać 
równego uszanowania praw ludności polskiej.

Nasi posłowie zaspali gruszki w popiele; czyż­
by czas karnawałowy tak bardzo siły ich absor­
bował ? Gdy chodziło o festyny z okazyi otwar­
cia kanału Północnego, to wszyscy bez wyjątku 
pojechali do Kielu wykonywać swój mandat, 
nie brakło tam nawet tych , którzy weszli do 
Kola jako wyraźni przeciwnicy polityki ugodo­
wej i pisali szumne „listy otwarte" do swoich 
wyborców Milczenie posłów polskich na czwar- 
tkowem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
tern jest dziwniejszem, że niektórzy z nich bar­
dzo żywy do dni ostatnich brali udział w obra­
dach nawet nad drobnemi poniekąd -sprawami. 
Dobrze to, że reprezentanci nasi okazują inte­
res dla wszystkich, choćby najdrobniejszych

spraw, aby pokazać Niemcom, że i na tych się 
znają, ale głównym ich obowiązkiem jest obro­
na wielkich naszych spraw politycznych i naro­
dowych i nie wolno im dla drobnostek zapomi­
nać o rzeczach w ielk ich , obchodzących cały 
ogół polski.

Socjalistyczny poseł B e b e I słuszny zarzut 
uczynił ambasadorowi niemieckiemu w Wiedniu, 
że nie było go na miejscu , gdy na półwyspie 
bałkańskim  od chwili zamordowania Stambuło- 
wa dokoDywać się zaczął ważny przewrót poli­
tyczny. My nie możemy naszym posłom oszczę­
dzić zarzutu, że nie było ich na miejscu w wa­
żnej chwili, gdy miarodawczy reprezentant poli­
tyki niemieckiej zaręczał publicznie, że „Nie­
miec nikogo nie ciemięży, bo to się nie zgadza 
z charakterem niemieckim". Że w tej chwili 
nie odezwał się żaden głos polski, jest ciężkim 
błędem politycznym , bo pominięto sposobność, 
która nie łatwo tak wnet się znowu nadarzy.

I dlatego głos potępienia, jaki się w organie 
lojalistów poiskich odezwał pod adresem nasze' 
reprezentacyi, zupełnie jes t uzasadniony. Nie­
wątpliwie odezwie ich się teraz więcej, a to by­
najmniej powagi naszej reprezentacyi w Berli­
nie nie podniesie. Winę tego niechaj sobie Ko­
ło samo przypisze.

Poseł Dsmel o gimnazyum cieszjńskiem.
W sprawozdaniu z sobotniego posiedzenia Ra­

dy państwa podaliśmy w streszczeniu mowe 
posła Demla o stosunkach szkolnych na Ślą­
sku. Otrzymawszy stenograficzny protokół z o- 
wego posiedzenia, przytaczamy odnośne ustępy 
mowy posła cieszyńskiego w dosłownem brzmie­
niu; sądzimy bowiem, że społeczeństwo nasze 
powinno znać argumenta swoich wrogów.

„Ludność Śląska — mówił on — nie życzy 
sobie szkół o charakterze wyłącznie narodowym, 
jakicn domaga się p dr. Żaczek. W tym wzglę­
dzie mogę się powołać na Cieszyn, miasto o 
przeważnie niemieckiej a tylko częściowo pol­
skiej ludności.

„Gminy wiejskie około Cieszyna są zamożne, 
ponieważ ich ludność produkt;. sprzedaje ko­
rzy s.nie albo w mieście, albo w okręgu kopalń 
węgla. Te gminy mogłyby utrzymywać wielkie, 
słowiańskie czkoły o wielu klasach. Co się je ­
dnak dzieje? Cieszyn ma dwie szkoły, jednę 
ośmioklasową dla chłopców i dziewcząt, drugą 
sześcioklasową dla chłopców i dziewcząt. Do 
tych szkół uczęszcza 1900 dzieci, a między nie­
mi przeszło 600 i blisko 700 dzieci włościan 
z pobliskich wsi. Rodzice posyłają je  codziennie 
do miejskich szkół, aby tam uczyły się po n ie­
miecku, a w Sibicy, Boorku i Boguszowicaeh, 
samych zamożnych wsiach, istnieją szkoły iedno- 
a naJwyżej dwuklasowe. do których uczęszcza­
ją  przeważnie dzieci, zatrzymywane w domu 
celem paszenia bydła.

„Takiemi są faktyczne stosunki i panowie 
każdej chwili możecie się o tern przekonać, że 
mówię prawdę.

„Pan poseł dr. Żaczek, omawiając progiam 
nowego rządu, wskazał również na to, że na 
Śląsku rodacy p. prezydenta Rady ministrów 
musieli z własnych funduszów stworzyć szkołę

T .  T .  T E Ż .
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na tle powstania styczniowego.

2 (Ciąg dalszy.)
To palca podniesienie ogromne spray iało wra­

żenie. Miało ono taką niemal doniosłość, co 
wkładanie rąk, przejęte od kapłanów chaldej­
skich i praktykowane przy obrzędach religij 
nych.

Szambelan prawił następnie o mistrzostwie 
maltańskiem cesarza Pawła, dając do zrozumienia, 
że stanowisko to, pełne tajemniczego znaczenia, 
wkładało na niego i wkłada na jego spadko­
bierców obowiązek naprawiania krzywd, wyrzą­
dzanych narodom i prostowania ścieżek ludz­
kości.

— To był monarcha, co wiedział, gdzie raki 
zimują.... Mówił mi stary generał Korbaszin, że 
on ciągle Kościuszkę wspominał i powiadał, że 
nikomu nie ufa, tylko Polakom. ..

W ’zeczy samej, cesarz Paweł na przekór 
matce, która dlatego, że ją  znudził kochanek- 
Polak, pretensyę do kochanka na naród prze­
niosła, rozmiłował się był w spółziomkach Sta­
nisława Augusta. Rozmiłowanie się to nie było 
czem innem, ja k  tylko prostym kaprysem, k a­
prysem półgłówka, jakim  syna Katarzyny Wiel­
kiej natura zrobiła, kaprysem jednak, upoważ­
niającym dyplomatów do budowania kombina- 
cyj, wielkiemi brzemiennych następstwami. Szam­
belan na polu tern pozwalał sobie, uzupełniając 
i upiększając fakty, po większej części wymy­
ślone. Uzupełnienia i upiększenia nie omiuęły 
owego ukazu, napisanego jakoby własną ręką 
senatora Lińskiego i mającego być ogłoszonym 
nie pierwej aż tenże Iliński wysztyftnje d a

cara gwardyę polską. Upatrzonym był dowódca 
gwardyi. Miał nim być Jerzy Wielohorski, ten 
sam, co na schorzałym i na pół przytomnym 
Kościuszce wymusił przysięgę na wierność. 
Miał on być dowódcą carskiej polskiej gw ar­
dyi, do której sprowadzono z Mołdawii Ksawe­
rego Dąbrowskiego i werbowano przebywają­
cych tamże wychodźców polskich.

—  Dziś gwardya, gdyby była stanęła, jutro 
byłby ukaz ogłoszony.... Ale Moskale Kanalie 
zwąchali pismo nosem....

— Udusili .. — wtrącił jeden ze słuchaczy.
— Udusili huncwoty...- Byliby nie udusili, 

gdyby nie Metternich....
— No?...
— Zapłacił.... Moskal za pieniądze... czegoby 

nie zrobił ?... Zadusiłby rodzonego ojca, nie do- 
pieroż cara....

— Czyż Metternich wiedział?...
— O czem?...
— O ukazie....
— Czy nie wiedział!... Paradnym sobie je ­

steś asan dobrodziej.... Od czegóż szpiegi i od 
czego u Polaków długie języki!... Polacy wie­
dzieli.... Metternich się dowiedział i sprzątnąć 
kazał Pawełka tak samo, jak  jegoż sprawką 
jest sprzątnięcie Aleksandra....

Ktoś uczynił uwagę, że za czasów Pawła 
Metternich był za młody i podrzędną odgrywał 
rolę.

— A ba!... W trącał on już nos w dyploma­
tyczne sprawy..., a dyplomacya, mości dobro­
d zie ju .. dyplomacya... oho!... Dyplomaci z no­
sem się rodzą.... Metternich od młodości był du­
sza austryackie^o gabinetu.... A nasz Czartory­
ski... co panowie myślicie: ile miał lat, kiedy 
został ministrem spraw zewnętrznych?...

Ponieważ nikt nie znał dokładnej daty uro­
dzenia ks. Adama Jerzego Czartoryskiego, na 
zapytanie przeto szambelan sam odpowiedział 
sobie:

— Dwadzieścia trzy....
Cyfry tej nikt sprostować nie nUgł. Jeden

I
ze słuchaczy, usłyszawszy ją , wyrwał się z u- 
wagą:

— Taką rzeczą mój Adaś mógłbv już mi­
nistrem zostać: jak raz ma lat dwadzieścia 
trzy ...

— Ale czy ma dyplomatyczne talenty ?....
— Phi... phi... jak ie  jeszcze!... Wątpię je­

dnak, czyby się zdecydował kazać kogo zadu­
sić, albo otruć....

— Otóż to!... — podchwycił szambelan. — 
Dyplomacya w środkach nie przebiera... Dla 
dyplomaty, panie, nie istnieje to, co my sumie 
uiem nazywamy... A ba!... jeszcze co!... Nasz 
Czartoryski tęgim był dyplomatą.... łepak całą 
gębą.... Ale o (postukał się palcem w piersi 
w okolicy serca).... Gdybv nie to, byłby kazał 
Metternicha sprzątnąć i zamiary swoje byłby 
do skutku doprowadził.... Metternich go przesa­
dził....

— Nie sprzątnął go jednak... — ktoś wtrącił.
— Nie sprzątnął... a, dlaczego ? . . .  Aleksan­

der dostrzegł, że się kolo jego ministra spraw 
zewnętrznych Kręcą jakieś figury podejrzane, 
wola więc Czartoryskiego do siebie i tak m.u' 
powiada: „Słuchajno, mój kochany".... Oni byli 
ze sobą na ty.... Owoż powiada do niego: „Slu- 
chajno, mój kochzny, tobie się zanadto zbliska 
przypatrują akolici metternichowscy, trzeba, że­
byś się im na czas jakiś z oczu usunął.... oni 
ciebie otruć g o to w i" .... ,A  ciebie, O le s iu " " ... 
Czartoryski na t o. . . .  „Ty się o mnie nie lę:
kai  Metternich potrzebuje umie jeszcze, a
przytem Kriidnerka czuwa nadenmą.... Więc sic 
ty usuń, baw się sobie szkołami, ugłaskuj mi 
Polaków, upatruj pomiędzy ańfli tęgich gwar­
dzistów, a jak pora nadejdzie, kiwnę na ciebie, 
zrobię cię kanclerzem, ogłosimy ukaz niebo­
szczyka mego ojea i będziemy sobie ze świata 
kpili.... C o ? “. . .  Oczywiście, Czartoryski na 
propozycyę tę zgodził s ię . . . .  Wziął dymisyę, 
o której rozpuszczono pogłoski, jakoby była na­
stępstwem n iełask i... B a jk a ! ...  wierutna baj­
k a ! . . .  Aleksander gd ja k  rodzonego brata ko­

chał i do śmierci mu nieograniezeuie u fa ł.. . .  
Metternich jednak przewąchał, co się święci: 
uprzątnął najprzód baronową Kriidner, a po niej 
Aleksandra.... Oto, ja k  się urządzają mądrzy 
dyplomaci....

— Takich mędrców na h a k i ! . . .  — huknął 
jeden ze szlachciców.

Szambelan się Hśmiechnął i odrzekł:
— Mądrość stanu innemi się, aniżeli zwy­

czajna, kieruje regułami  Mądrość stanu. . . .
b a . . . .

— A niechby ją  wszyscy porwali dyabli!... — 
odparł tenże szlachcic, ciągnąc ze złością dym 
z cybucha.

— Gdyby nie ona, nie byłoby mocarstw ua 
świecie.... — ciągnął szambelan dalej.

— Czyż Polska mocarstwem nie była, pomi­
mo, że nikogo nie dusiła, ani truła?... — zare- 
plikował szlachcic inny.

— Dlatego też upadła.... Co, panowie, chce­
cie! Taki na świecie porządek.... Sprzątnęli
Pawia, sprzątnęli Aleksandra..., na Mikołaja ko­
le j . . . .

— On zapewne ukazu me czytał... — w trą­
cił któryś.

— Czytał... Ale to ryba... Przeczytał i pomy­
ślał sobie: „Zaufać można jednym tylko Polakom... 
Tylko, że oni brykać lubią.... Wystawię ja ich 
na próbę, którą moim Moskalom oczy zamydlę 
i... spieszyć się z ogłoszeniem ukazu nie będę 
Przez nieb i świętej pamięci ojciec mój, i świę­
tej pamięci brat mój, przed czasem poszli ad 
patres.... Nie głupim.... Wyczekam, zobaczę: jak  
się w Polsce moje Moskaluszki tak nakradną, 
że im od kradzieży ręce popuchuą, wówczas 
złodziei wszystki ‘h z Polski i z Rosyi na Sy­
bir wyślę; w ten sposób Moskali się pozbędę 
i odbudowanie Polski pójdzie mi jak  po ma­
śle"....

— Rosyaby opustoszała . . .  — ktoś się ode­
zwał.

— Niekoniecznie... Żydamiby ją  zaludnił...
— Niegłupi plan...

— Bo też Mikołaj nie dla kształtu głowę na 
karku nosi... Cóż jednak!... Nam głowy zabra­
kło...

— Powstanie . — bąknął ten szlachcic, co
na mądrość stanu się oburzył.

— Nie... — odparł szambelan. — Powstanie- 
by n a n  było sprawy nie popsuło, gdyby nie 
detronizacya Mikołaja... Detronizowanie go było 
błędem nie do darowania, który go rozgniewał 
i oburzył... Cóż bo!... Odprawiono go, niby lo­
kaja... A to przecie cesarz.., cesarz i król... ko­
ronowany.., koronowany i w Moskwie i w W ar­
szawie... Oburzyło to oboje cesa~stwo: cesarzowa 
oburzyła się do tego stopnia, że, z przeprosze­
niem, boleści dostała... Możnaż było podoDne- 
go dopuść: się błędu! .. Degradacya, odstawka... 
won ze służby.... toć cesarz nie ladajaai ofice­
rek, ani koleżski registrator, ażeby go tak trak ­
tować... Stąd poszło wszystko złe, któremu mo- 
żna było zapobiedz,_ gdyby się był Czartoryski 
tej fanaberyi oparł i cesarzowi obelgi wyrządzić 
me dozwolił... A le Czartoryski... tęga dyploma­
tyczna pow a... dał się wyprowadzić w pole... 
Metternicha głowa okazała się tęższą...

—  No?... — odezwało się głosów kilka.
—  A cóż!... Podszepnął m u, ażeby się na 

króla kierował... Była mowa o księciu Reich- 
stadckim... chłopak się rwai do Polski Metter- 
nięh jednak  postanowił sobie z rodziny Bona­
partów nikomu się do żadnego nie dać dochra­
pać tronu... Dlatego to zneutralizował go Czar­
toryskim, a Czartoryskiego w ystrychnął nd dud­
ka... i 'oś rok później niespełna syn Napoleo­
na na tamten wyniósł się śv iat...

W- w™. Pjtście dalej praw ił w nieobecności 
porucznika JarzębsKiego; w obecności zaś tego 
ostatniego unikać musiał najlżejszej o Napoleo­
nie w zm ianki, na najlżejszą bowiem o nim 
wzmiankę w mowę mu porucznik piorunowjm 
wpadał sposobem i nadal go głosu pozbawiał.

(C. 1. n.)
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średnią, przeciw której zwrócono <ńę z niena­
wiścią i dla której rząd nic nie czyni.

„My Niemcy jesteśmy przeciw temu gimna- 
zyum, ponieważ chcemy spokoju w kraju. (Po­
seł Purghart woła: „Piękny pokój"!) .

„Zmaz panom to wyjaśnię. Mamy pokój w 
kraju, ponieważ Polacy zgadzają się ■z Niemca­
mi. Niemcy na Śląska nie żywią nienawiści do 
Polaków i nie zwalczają ich wcale.

„Na Śląsku nie zgermanizowano dotychczas 
ani jednej wsi, ale rok w rok jedna wieś po 
drugiej zmienia się na czeską. Jest to takt, któ­
remu nie możecie panowie zaprzeczyć. Ten zgo­
dny stosunek pomiędzy Polakami a Niemcami 
na Śląsku ma w rem swoje podstawy, że od 
dziesiątek lat Niemcy i Poiacy zasiadali na je­
dnej ławce szkolnej, że mieli tego samego nau­
czyciela. że w młodości zawierali stosunki przy­
jacielskie, które także później trwały, że nie 
czynili sobie wzajemnie krzywdy, lecz ustępo­
wali sobie, gdzie to było możebnem, a wysoką 
oświatę, którą posiadają Polacy i włościanie na 
Śląsku, i która o wiele jest wyższą od galicyj­
skiej. zawdzięczają Polacy na Śląsku tej przy­
jaźni z Niemcami.

„Nawet rodowici Polacy na Śląsku nie byli 
za polskiem gim nazjum , lecz opierali, sic mu 
silnie. Wiem nawet, że w towaizystwie. mają- 
cem na celu założenie polskiego gimnazyum, 
przyszło do starć z powódu założenia gimnazyum. 
Jest to . faktem, znanym każdemu na Śląsku.

„Ten pokojowy stosunek, który polegał na 
tern, że Polacy i Niemcy wzajemnie się spierali, 
ma być nagle przez to zburzonym, że założono 
polską szkolę średnią. Ten szczęśliwy stosunek 
obecnie zmieni się zupełnie, gdyż uczeń chodzą­
cy do pierwszej klasy polskiego gimnazyum za­
czyna czuć się Polakiem a nie Ślązakiem, a Nie­
miec uczęszczający do gimnazyum państwowego 
poczyna uważać się za Niemca, a nie za Ślązaka 
(Głosy: Tali być powinno).

„Nie jest to dobrze ze stanowiska austryackie- 
go. Jeżeli chcemy mieć austryaekie państwo i 
nie narażać jego egzystencyi na szwank, to wszy - 
scy mieszkańcy tego kraju muszą się uważać za 
Austryaków. W ten sposób wnosi się spory na­
rodowościowe pomiędzy młodzież.

„Nie jestem przyjacielem narodowego wycho­
wania, lecz mam to przekonanie, że członkowie 
różnych narodowości powinni znosić się nawza­

jem i nie walczyć ze sobą ja k  wrogowie. Nie 
jest to stanowczo żadnym błędem, że Polacy i 
Niemcy chodzą do jednej i tej samej szkoły i 
to samo pobierają wykształcenie i że potem Wśród 
szerokiej walki życia nie stają przeciw sobie 
jako wrogowie. Dlatego też mniemam, że pan 
minister oświaty położy łby wielkie zasługa około 
Austryi i Śląska, gdyby jako reprezentant władzy 
państwowej nigdy nie popierał usiłowań two­
rzenia szkół narodowych, gdyż przez to może 
szkodzić tylko idei austryackiej, a nie przynieść 
jej korzyści.

„Kończę słowami, które powiedział wielki 
mistrz Goethe, a które zwracani do pana ministra 
oświaty:

.,Entzw ei' und gebiet', *57! tuchtig H ort.
Yerein’ und \ t i t ' , itin besserer H ortu.

Przegląd polityczny.
k r a k ó n ,  19 lutego.

Chwilowo cisza zapanowała w śctii po uro­
czystościach konwersyi ks. Borysa. W ysłannicy 
carscy odjechali do Petersburga, ale niebawem 
Rosya uszczęśliwi swoją pupilkę różnego rodza­
ju „ a g e n t a m i 1'. Czarykow przybyć ma do 
Sofii, jako agent dyplomatyczny i on trząść bę­
dzie polityką Bułgaryi. Na nim się jednak nie 
skończy. Mianowany będzie także rosyjski atta­
che wojskowy dla Bułgaryi, który niebawem 
rozpocznie gospodarować w armii bułgarskiej.

Ks. Ferdynand może teraz odpocząć po żmu­
dnej pracy ugoszczenia rosyjskich i tureckich 
gości. Ostatnim aktem uroczystości była w po­
niedziałek uczta na cześć reprezentantów pra­
sy — naturalnie rosyjskiej, bo tej Ferdynand 
najwięcej potrzebuje. Po uczcie przybył Ferdy­
nand do biesiadnej sali wyraził nadzieję, że 
redaktorzy rosyjsey stwierdzą, zgodnie z praw­
dą, w swych pismach, objawy patryotyzmu „buł­
garskiego" i żywych uczuć wdzięczności Bułga­
rów dla rosyjskich oswobodzicieli. Książę wrę­
czył redaktorom osobiście ordery bułgarskie.

Promienie Roentgena.
Wyniki prac doświadczalnych w zakresie fi­

zyki. nawet gdy dla nauki epokowe mają zna­
czenie/bardzo rzadko dochodzą do powszechnej 
wiadomości. Nie mogą one zainteresować? szerokich 
kół f s a f  n a j c z ę ś c i e j  dla ludzi ogólnie wykształconych 
wręcz niezrozumiałe, bo wykształcenie-jch przy­
rodnicze nic dorównywa nawet w przybliżeniu 
wykształceniu literackiemu i esteh cznenm. Pod­
czas gdy sława wielkich, a często nawet mier­
nych pisarzy, poetów, muzyków, ba nawet akto­
rów rozbrzmiewa po świecie, imiona wielkich 
nawet fizyków, zaliczających się do największych 
geniuszów ludzkości, znane są tylko adeptom 
tej nauki. I gdyby rozgłos miał być jedyną na­
grodą naukowych badań, wymagających grun­
townej wiedzy, wielkiej wytrwałości, daru in- 
wencyi, zmysłu obserwacyi, a niekiedy geniu­
szu, — gdyby nagrodą badacza nie było we­
wnętrzne -zadowolenie, jakie daje naukowa 
praca i wielka, niczem nieżamącona radość, ja ­
ka. daje odkrycie każdej nowej prawdy: nie 
warto byłoby poświęcić życia naukowym bada­
niom. Szeroki, choć chwilowy rozgłos zyskuje 
natomiast każde odkrycie, dające się zastosować 
do praktycznych celów. Jeszcze lepiej dzieje 
się wynalazcom, bo ci prócz marnej sławy zy­
skują zwyczajnie także i majątek. Praktyczny 
świat na pierwszem miejscu stawia wynalazców, 
nauka o wiele więcej ceni wielkich badaczy, bo 
prawda, a nie jej praktyczne zastosowanie, jest 
dla nauki najwyższym celem. Wszystkie wielkie 
wynalazki powstały na podstawie naukowych 
badań. Nie byłoby telegrafów, telefonów, dyna- 
moruw, światła elektrycznego, fabryk pędzonych 
siłą odległych górskich potoków, gdyby nie

Koln. Z ty  otrzymuje wńadomość z R z y m u, 
żs w sferach watykańskich panuje oburzenie na 
Francyę za to, że urzędownie reprezentowaną 
b j ła  przy konwersyi Borysa. Francya ma pre- 
tensyę do rozwijania protektoratu nad katolika­
mi na dalekim wschodzie i już z tego powodu 
nie powinna byda swej miłości do szyzmatyckiej 
Rosyi posuwać tak daleko, aby przykładała rę­
kę do uroczystości, mających uświetnić odszcze- 
picństwo od kościoła katolickiego.

Wszystkie państwa, podpisane na traktacie 
-berlińskim, przesłały już swoje placęt na wnio­
sek Porty o uznanie ks. Ferdynanda, — t y l k o  
A n g l i a  w i n n ą  j  e s t j e s z c z e  o d p o w i e ­
dz i .  W ogóle stosunki między Anglią i Rosyą 
zaostrzają się z dniem każdym, a protektorat 
Rosyi nad Bułgaryą krzyżuje plany Anglii w 
kwestyi wschodniej. Pomimo tego nic ulega 
wątpliwości, że Anglia nic będzie odosobnioną 
i udzieli także swego zezwolenia na uznanie 
Ferdynanda lennym księ iem B ulg’: wy i.

Propaganda prawosławia ic Królestwie.
W sprawozdaniu rocziiem oberprokuratora syr- 

nodu prawosławnego czytamy w Jb-cmit. Wie­
si nikli:

„Do eparehii warszawsko-chełinskiej z koń­
cem r. 1893 należało 4! 0.395 osób obojej płci, 
które to osoby, należące w przeważnej części 
do przyłączonych z pośród b. unitów^ w różnym 
stopniu i z nie jednakiem przywiązaniem odda­
ne są prawosławiu. W  parafiach z mieszanemi 
wyznaniami, zwłaszcza w guberniach siedleckiej 
i suwalskiej, u p ijan a  też kościół katolicki na 
wielką skalę t a j e m n ą p r o p l  g a n d ę. Wo- 
bec takiego położenia cerkwi prawosławnej w 
tych miejscowościach działalność duchowieństwa 
rosyjskiego zmierza głównie do tego. aby przy­
łączonych umocnić w prawosławiu, a zarazem 
obronić ludność prawosławną od wpływów in­
nowierczej propagandy. W poczuciu doniosłości 
tego zadania duchowieństwo, zarówno z kazalni­
cy, jakoteż pizy zaspokajaniu potrzeb religij­
nych po domach, starało się zawsze uwydatnić 
ze szczególnym naciskiem prawdy prawosławia 
i zachęcić parafian do regularnego uczęszczania 
do cerkwi. Bardzo skuteczny wpływ na umo­
cnienie poczucia moralno-religijnego wywierały 
konfereneye. Do krzewienia prawosławia w gu­
berniach nadwiślańskich przyczyniają się ró­
wnież szkoły parafialne, który-eh w końcu 1895 
roku było 15; w tym samym duchu pracowało 
także')'1.3 szkól czytania i pisania, oraz szkoła 
niedzielna w Chełmie. Do szkól ty eh uczęszcza­
ło 1.175 dzieci, w tej liczbie 1 54 innowierczych.

„W eparehii. o której mowa, istniało w roku 
sprawozdawczym 15 Towarzystw wstrzemięźli­
wości, które zawiązały się z micyatywy ducho­
wieństwa miejscowego i oddziaływały również 
u sposób zbawienny na poziom obyczajowy lu­
dności. Dodać jeszcze należy, że w latach J 892 
i ,(893 poświęcono 14 nowych cerkwij.

„Według świadectwa biskupa miejscowego, 
usiłowania, rozwijane w celu umocnienia byłych 
unitów w prawosławiu, uwieńczone były naj- 
lepszcini rezultatami. Zachęcani przez ducho­
wieństwo, uczęszczają regularnie do cerkwi, speł­
niają przepisy obrządku i słuchają chętnie nau­
ki. Do niedawna, jeszcze pozyskani dla cerkwi 
prawosławnej u lici znali polskie wyłącznie mo­
dlitwy, gdy teraz, przeciwnie, znajomość modlitw 
rosyjskich, acz powoli, czyrni wszędzie postępy. 
Żywiej też, niż dawniej, ujawnia się zamiłowa­
nie do oświaty, o czem świadczy ta okoliczność, 
że konfereneye i pogadanki wieczorne bywają 
pilnie uczęszczane. W ogóle stwierdzić można, 
że pomimo nieprzyjaznych warunków miejsco­
wych, ludność pozyskana dla cerkwi prawosła­
wnej umacnia się stopniowo, aczkolwiek powoli, 
w swej wierze."

Z  Paryhi.
M atm  podsuwa rządowi myśl rozw lązania 

obecnego k o n f l i k t u  p o m i ę d z y  s e n a t e m  
a I z b ą  d e p u t o w a n y c h  przez o d r o c z e ­
n i e  p a r l a m e n t u .  W edług konstytucji rzą­
dowi przysługuje prawo odroczyć obie Izby, by­
leby odroczenie nie trwało dłużej nad j e d e n  
m i e s i ą c .  Raz tylko ministerstwo republikań­
skie, mianowicie ministerstwo B r o g 1 Fe g o w 
1877 zrobiło użytek z tego prawa. Otóż p. 
B o u r g e o i s zastanawia się obecnie nad tym 
środkiem, ale dotychczas nie powziął jeszcze 
decyzyi. W każdymi razie nie byłby to stanow­
czy i pewny środek usunięcia konfliktu.

Dzienniki konserwatywne domagają się inter-

badania Volty, Oersteda, Faraday’a. W yniki 
badań naukowy ch są skutkiem żmudnej, z pla­
nem przeprowadzonej, niekiedy lata pochłania­
jącej pracy. Wynalazek byrwa często dziełem 
przypadku, dziełem jednego szczęśliwego rzutu 
myśli, losem, wygranym na loteyyi życia.

Taki wielki los sławy wygrał R o e n t g e n ,  
poważny zresztą uczony'-, odkry ciem, które zna­
lazło natychmiast doniosłe zastosowanie i usu­
nęło ze świata, jak  to się już nieraz zdarzało 
w naszem stuleciu, znowu jednę niemożliwość. 
Roentgenowi udało się mianowicie za pomocą 
szczególnego rodzaju promieni otrzymać na pły­
cie fotograficznej obrazy- zakry tych dla oka przed­
miotów, n. p. ciężarka mosiężnego, zamkniętego 
w drewnianem pudełku. Szczególny interes obu­
dził obraz ręki ludzkiej, na którym obok sła­
bo zaznaczonych konturów mięśni występują 
wyraźnie kości w postaci ciemnych pręg. 
Dzięki odkryciu Roentgena zyskujemy w płycie 
fotograficznej środek badania, za pomocą które­
go niejednę może uda się odsłonić tajemnicę. 
Najdonioślejsze na razie zastosowanie znalazły 
fotografie Roentgenowskie w dyagnozach chirur­
gicznych. Najlepiej objaśni to przykład; Do 
klinik profesora dra Obalińskiego w Krakowie 
zgłosił się młody górnik z silnym obrzękiem 
stawu łokciowego. Ponieważ chory uderzył się 
bardzo silnie w łokieć przy spuszczaniu się do 
szybuf.więc mogło nastąpić złamanie albo też 
tylko zwichnięcie w stawie łokciowym, czego 
wskutek obrzęku nie można było zbadać. Do­
piero fotografia obrzmiałej części ręki, zdjęta 
zapomocą promieni Roentgena przez profesora 
Olszewskiego, wyjaśniła rodzaj uszkodzenia.

Odkrycie Roentgena opiera się na znanych 
fizycznych doświadczeniach, na znanych zjawi­
skach i prawdach.

wencyi prezydenta republiki; widocznie chcą go 
wmięszać do sporu i tym sposobem skompliko­
wać jeszcze obecne przesilenie, spodziewają się 
bowiem, że jakąkolw iek prezydent republiki może 
powziąć decyzyę, nie będzie w stanie zadowol- 
nić żadnej strony. Figaro też pisze, że ogół 
oczekuje decydującego słowa ze strony prezy­
denta republiki i dziwi się, że F a u r e  milczy 
dotychczas.

B o u r g e o i s przyjmował delegatów skrajnej 
lewicy i oświadczył im, iż nie życzyłby sobie, 
żeby go na jutrzejszein posiedzeniu Izby inter­
pelowano’ woli poczekać, zanim nastąpi rezolu- 
cva senatu na skutek i n t e r p e 1 a c v i D e m o- 
1 e’a.

Wczoraj obchodził Paryż uroczy ście M ardi 
gros. rząd więc miał spokój, ho w dniu tym 
ludność paryska chce się bawić i nic życzy 
sobie żądny di przesileń politycznych,,, któreby 
mogły zakłócić zabawę. Wiedza o tein dobrze 
politycy, i dzień ten w walkach parlam entar­
nych bywa zwykle dniem chwlowego przynaj­
mniej rozejmu. Dzisiaj jednak rozpoczynają się 
znowu krytyczne dni dla obecnego rządu.

Niepospolity pruces cywilny.
Nadzwyczaj ciekawy proces ogólnego znacze­

nia wytoczony został przed sąd obwodowy 
w Nowym Sączu. Przedmiotem, o który proces 
jest prowadzony, są dobra Czarny Dunajec i 
Chochołów z przyległościami , a właściwie tak 
zwane lasy czarnodunajeckie, do których nale­
ży także słynna z piękności krajobrazowej doli­
na chochołowska. Wartość tych lasów przenosi 
milion z l r . , w razie przeprowadzenia kolei do 
Nowego Targu znacznie się zwiększy, a ich lii- 
storya jest nadzwyczaj ciekawa.

Lasy tc należały z początkiem obecnego wie­
ku do skarbu państwa. W roku 1819 sprzedał 
skarb wymienione dobra i lasy Janowi Pnjącz- 
kowskiemu za 11.501 złr. Jan Pąjączkowski 
kupował dobra na niewidziane*! przedtem icb 
nigdy nie oglądał i znał je  jedynie z map. Przy­
bywszy na miejsce i przekonawszy się, że tam 
nie ma ani dworu, ani żadnych wogóle budyn­
ków, zniechęcił się do posiadania tych dóbr i 
zagroził obowiązanym do odrabiania pańszczy­
zny włościanom, że ich sprzeda Turczynowi, 
jeżeli od niego nie odkupią tych dóbr i nie 
zwrócą mu jego wydatków.

Włościanie ci, zwani pańszezyżniakami z wsi 
Czarny Dunajec, Chochołów, Witów, Wróblów- 
ka, Podczerwone, Dziapisz i Ciche, pragnąc się 
tym sposobem uwolnić od pańszczyzny, zgodzili 
się na tę propozycyę, gdy jednak wedle ustaw 
wówczas obowiązujących dóbr tabularnych pod 
własnem imieniem nabywać nie m ogli, przeto 
uprosili „krajana" swego, bo z Czarnego Du­
najca z pomiędzy pańszczyżniaków pochodzące­
go, księdza Józefa Szczurkowskiego recie Szczur­
ka , aby na ich rzecz, ale pod swojem nazwi­
skiem dobra te kupił Tak się też stało. Pań- 
szczyżniacy złożyli pomiędzy sobą potrzebne 
pieniądze, wręczyli je  księdzu J. Szczurkow- 
skiemu, który dobra od J . Pajączkowskiego 
kupił na swoje im ię , a cenę kupna w ypła­
cił złożonemi pYzcz Włościan pieniądzmir

Ks. Józef Szczurkowski zawiódł jednak zau­
fanie w nim położone, zapragnął dobia kupione, 
względnie ich wartość, sobie przywłaszczyć i w 
tym celu dobra te ustąpił Jędrzejowi Śzczur- 
kowskiemu, który sprzedał je  'następnie Kajeta­
nowi br. Borowskiemu, od tego zaś przeszły w 
dalsze ręce. Rozpoczęły się bardzo smutne cza­
sy w Czarnym Dunajcu i okolicy. Nabywcy la­
sów zmusić chcieli jiańszczyźniaków do odra­
biania pańszczyzny, ci, przekonani, że sami są 
właścicielami tych lasńw, odrabiania pańszczy­
zny odmówili. Zmuszano ich do tego karami 
cielcsnemi, lecz żadna kara nic nie pomagała i 
ojioru złamać nie zdołała. Tymczasem władze 
wkroczyły w to. Ks. Józef Szczurkowski i Ję ­
drzej Szczurkowski uznani zostali w roku 1835 
winnymi zbrodni oszustwa, popełnionej przez 
sprzedaż, względnie kupno dóbr i na trzyletnie 
więzienie, zasądzeni. Gdy to jednak praktycznych 
korzyści nie przyniosło włościanom, więc chcąc 
przyjść w posiadanie kupionych lasów udał,1 
się z prośbą o pomoc do cesarza.

Z polecenia cesarskiego zajęła się sprawą 
prokuratorya skarbu i jio długim, bo dopiero 
w r. 1864 ukończonym procesie zapadł wyrok, 
że właścicielami lasów tych są gminy na wstę

Między zbliżonemi do siebie końcami drutów, 
połączonych z biegunami induktora lub innego 
źródła elektryczności, które daje prąd o wiel- 
kiem napięciu, przeskakują iskry. W rozrzedzo- 
nem powietrzu rozszerzają się iskry w wspa­
niałe światło. Drut połączony z biegunem ujem­
nym, zwanym katodą, otoczony jest niebieskiem 
światłem, a z drutu dodatniego wypływa pur 
purowy snop światła, oddzielony od światła ka­
tody ciemnem miejscem. Najdogodniej można 
obserwować to piękne zjawisko w tak zwanych 
rurkach Geisleiowskmh. Są to rurki szklane, 
zaopatrzone na końcach wtopionemi drutami, 
napełnione rozrzedzonern powietrzem. Zjawisko 
w rurkach takich zmienia się, gdy rozrzedzenie 
powietrza jest bardzo znaczne. Wtenczas niebie­
skawe światło katody rozszerza się i wypełnia 
całą rurkę z wyjątkiem najbliższego otoczenia 
katody. Podczas gdy światło w zwyczajnej rur­
ce Geislerowskiej wypełnia całkowicie nawet 
najbardziej powyginaną rurkę, w gazie bardzo 
rozrzedzonym rozchodzi się światło katody tyl­
ko w prostych liniach. Zauważono dalej, że 
promienie te mają zdolność wywoływania w wie­
lu ciałach silnej fluoresccncyi.

Fluorescencyą nazywamy zjawisko polegające 
ua zmianie barwy padających promieni Widzi­
my je u. p. na bezbarwnej nafcie, która ma 
niebieskawy odcień, gdy patrzymy z góry. Do­
świadczenia nad wyładowaniami elektryczuemi 
w bardzo rozrzedzonych gazacli wykonał naj­
pierw w roku L809 łłittorf, a n eco później 
Anglik Crookes, który obmyślił cały szereg ru­
rek, wykazujących własności promieni katodo­
wych. Głośna była swego czasu hipoteza Croo- 
kesa, który promienie katodowe uważał za ma- 
teryę promienistą, a bardzo wielkie rozrzedze­
nie gazów za stan nltragazowy czyli za czwcr

pić wymieriione, które też r. 1865 za właścicieli 
tych lasów zostały zaintabulowane, a w r. 1867 
posiadanie lasów im oddano.

Pierwszym rezultatem tego oddania w posia­
danie gminom lasów rzeczonych, była barba­
rzyńska w nich gospodarka. Znaczna część lasów, 
bo przeszło połowa, w kilkunastu latach zniknę­
ła z powierzchni ziemi, wyrąbana. W tę gospo­
darkę wdać się musiał W ydział krajowy, jako 
władza sprawująca najwyższy dozór nad m ająt­
kiem zakładowym gmin, i położył jej koniec, 
wprowadzając swój zarząd lasów. Rezultatem te­
go jest spór rozpoczęty przez kikuset włościan 
z gmin wymienionych przeciw gminom: Czarny 
Dunajec, Chochołów.,1 Ciche, Dzianisz, Podczer­
wone, Wróblowka i Witów.

Podmówieni częścią przez kilkunastu speku­
lantów, którym nie na rękę ochrona lasów czar­
nodunajeckich przez W ydział krajowy, i którzy 
pragnęliby lasy te wyciąć jak najprędzej, opie­
rając się na tern, że w roku 1819 nie gminy, 
lecz oni, względnie ich spadkodawcy, jako  osoby 
prywatne, kupili te lasy, żądają uznania ich za 
właścicieli i oddania im lasów w posiadanie.

Proces, który zapewne potrwa lat kilka, nie­
zwykły jest swoim przedmiotem ogólniejszego 
znaczenia, a także swoim ogromem. Pozew, wy­
pracowany przez adwokata dra Gaszyńskiego w 
Jaśle, obejmuje 250 stron druku in folio, stano­
wiąc wielki tom i przeszło 10®) arkuszy załą­
czników i różnych dokumentów.

W ydział krajowy z całkiem zrozumiałych po­
wodów nie pozostawił procesu opiece gmin po­
zwanych, względnie ich zastępców w procesie 
osobiście interesowanych, lecz sam zamianował 
dla pozwanych gmin pełnomocników, powierza­
jąc ich obionę adwokatom w Nowym Sączu drowi 
Juliuszowi Chodackiemu i Władysławowi Poraj 
Różańskiemu. Spór o tak niezwykle ważny przed­
miot i w takich okolicznościach rozpoczęty bu- 
dzj ogólny interes sfer prawniczych.

K K O N  I K A .
k r a k o w ,  19 lutego.

Dla TOW. „Szkoły ludowej" na budowę szkoły 
polskiej w Biały nadesła ł ks. Londzin w Cieszynie
1 złr. od p. Juliana B irkeom ajera ze Lwowa.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożył na 
ręce p. Leontyny Owrzarkiewicz p. K asper Nowak
2 złr. za spizedane cegiełki. L. O. jako  przegrany 
zakład 50 et. \

Na głodne dzieci zamiast wieńca na trum nę śp. 
Karoliny Lepszy, kuzynki swojej, p. Jan Skirliński 
złożył w redakcyi naszej kw otę 20 złr.

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatw ierdził ks. 
dra Franciszka G abryla w muł mym mu przez wy­
dział teologiczny uniw ersytetu Jagiellońskiego sto­
pniu docenta prywatnego teologii i filozofii chrze­
ścijańskiej na tymże uniwersytecie.

W dawnym budynku teatru krakowskiego, któ­
ry obecnie je s t własnością gminy, mają być urzą­
dzone na piętrze sale balowa i koncertowa, na do­
le zaś lokal na restau racyę , cukiernię i kawiarnię. 
Potrzeba dużej sali balowej i w ogóle na większe 
zebrania służyć m ogącej, w środku miasta, je s t u 
nas tak  znaną i isro tn ą , iż cieszyć się należy, je ­
żeli pomysł przebudowania gmachu urzeczywistnio­
ny zostanie. Urząd budownictwa miejskiego otrzy­
mał polecenie przygotowauia planów i kosztorysów 
projektowanej rekonscrukcyi budynku.

Wspomnienie o Michale Czajkowskim. Z po
ważnego źródła otrzymujemy pismo, które uważa­
my za obowiązek w całości ogłosić:

„W  kronice z dnia onegdajszego w ru b ry c e : 
„Zm arli" wymieniła N . Reforma Maryę ze Ś n i a ­
d e c k i c h  Czajkowską, żonę Sadyka paszy Michała 
Czajkowskiego, zm arłą dnia, 29 stycznia w Kon 
atantynopolu. Doniesienie to wymaga sprostowania. 
M ichał Czajkowski (Sadyk pasza) m iał trzy  żony . 
pierwsza Marya, Francuzka, w łaśnie ta , która przed 
paru tygodniami zakończyła życie w Konstantyno 
polu, by ła matka wszystkich dzieci Sadyka paszy, 
tj. Adama (Tim ar beja), który wraz z ojcem opu­
ścił służbę turecka , przeniósł się do R osy i, a po 
skończeniu ostatniej wojny turecko-rosyjskiej w y­
stąp ił z wojska i p^dzi życie p ryw atne; W łady­
sław a (Muzaffer paszy), który w tych dniach peł­
nił misyę posła W. Porty przy chrzcie odstępczym 
Borysa w Sofii, oraz dwóch c ó re k : pani Suchodol­
skiej i pani Gutowskiej, zam ieszkałych: pierwsza 
w Konstantynopolu, druga w Adryanopolu. Świeżo 
zm arła pani M arya Czajkowska stale m ieszkała we

ty stan skupienia. Doświadczenia Crookesa spo­
wodowały wielu fizyków do zajęcia się terni 
zjawiskami. Badali je  Reitlinger, Goldstein, 
Gintl, Pulnj, G. Wiedemann, E. Wiedemann, 
Hertz, Lenard.

Wreszcie Roentgen, profesor fizyki w Wtlrz- 
burgu, wykonywa ąc doświadczenia z rurkami 
Crookesa, zrobił przy końcu ubiegłego roku 
znakomite odkrycie, prawdopodobnie w nastę­
pujący przypadkowy sposób. W jakim ś niezna­
nym nam celu wywoływał zapomocą promieni 
katodowych fluorescencyę na papierze powie-' 
czonym barosinkiem platynowym. Przypadkiem 
znalazła się między rurką Crookesa a papierem 
jakaś przegroda, a Roentgen spostrzegł, że fluo- 
rescencya nie ustawała. Naprowadziło go to na 
myśl, że promienie przenikają przegrodę. C^cąc 
rzecz sprawdzić, zamknął rurkę w futerał z czar­
nego kartonu tak, że na zewnątrz wystawały 
tylko druty doprowadzające prąd induktora. Pa­
pier fluoryzował, chociaż oko nie dostrzegało 
między papierem a futerałem żadnego światła. 
Widocznie więc rurka wysyła niewidzialne pro­
mienie, które przechodzą przez karton.

Znamy kilka rodzajów niewidzialnych promie­
ni. Wyobrażamy sobie, że cały świat jest wypełnio­
ny bardzo sprężystem i-iałem o nieskończenie małej 
gęstości, tak zwaiiem eterem kosmicznym. W sku­
tek zaburzenia równowagi w eterze powstają fale, 
które przy pewnej określonej gęstości drgań, za­
wartej w granicach od 39U— 750 bilionów na 
sekundę, działają na nerw wzroku i wywołują 
wrażenie światła. Barwa światła zależy od pręd­
kości drgań. Najpowolniejsze drgania w liczbie 
390 bilionów na sekundę, czyli najdłuższe fale 
wywołują w ażen ie światła czerwonego, najszyb­
sze drgania, 750 bilionów na sekundę, czyli naj­
krótsze fale są światłem fiołkowem. Widzialne

Francyi i dopiero po powrocie męża do Rosyi przy­
by ła na Wschód do dzieci.

D rugą żoną, pojętą przed samą wojną krym ską, 
a więc za życia pierwszej, by ła Ludw ika Śniade 
cka, córka Jęd rze ja , uwiekopomniona bezwzajemną 
miłością Słowackiego, przez niego tak  często opie­
wana, to jako  L aura w „K ordyanie", to jako  L ud­
ka w poezyach pośmiertnego wydania pisuj poety, 
raz ubóstwiaua, to zi.oyru j)rzokn,.»na i wyszydza­
na całą gorycz.. zawiedzionego serca Juliusza. Zwią­
zek ten Sadyka paszy z L. Śniadeeką nie b y ł po­
błogosław iony przez żaden kościół, gdyż połączenie 
to miało za podstawę nie wspólność pożycia, lecz 
zjednoczenie się dla wspólnej pracy i wspólnej idei 
politycznej. P rzypadł on na lata, w których wy- 
chodźtwo polskie tak wiele sobie obiecywało z 
wojny krymskiej; marzyli i w ierzy li, że wojna ta 
przyniesie odbudowanie Polski, tacy lu d z ie , jak  
Adam ks. Czartoryski, Adam M ickiewicz, generał 
W ładysław  hr. Zamoyski itd. itd. Ludw ika Śniade- 
cka posiadała wysokie wykształcenie i, co rzadko 
zdarza się w umyśle niewieścim, m iała wybitne 
zdolności polityczne, oparte na bardzo poważnych 
wiadomościach, a że posiadała i kap itał, więc była 
wymarzonem uzupełnieniem Sadyka paszy, którego 
um ysł b y ł więcej dyletanckim i intuicyjnym , a na­
tomiast m iał wysokie stanowisko tak  u W. Porty 
i u ambasadorów mocarstw zagtanicznych. Jak  wia­
domo, Bóg nie pobłogosław ił tego związku i jego 
zamiarów. W yświetlając ten nieprawidłowy stosunek 
Ludwiki Sniadeckiej. przedstawiam tylko szczerą 
prawdę, jako  naoczny świadek, a miło będzie do­
wiedzieć się polskiemu społeczeństwu, że córka Ję ­
drzeja i synowicą Jana Śniadeckich nie uległa w 
ciągu długiego żywota żadnemu zaprzaństw u: ni­
gdy nie zdjęła krzyża z nad swego ło ż a , nie za­
pomniała modlitwy i spow iedzi, a kończąc życie 
w maiu 1866 roku, przy ję ła  ostatnie namaszczenie 
z rak  kapłana katolickiego.

Trzecią żoną Sadyka paszy, pojętą także za ży­
cia pierwszej, a po śmierci L. Śniadeckiej, by ła 
Irenula, Greczynka z wyspy Tinos, katoliczka, ja k  
i gdzie spotkała się z Sadykiem paszą , w jakich  
okolicznościach, po paru latach pożycia została j e ­
go żoną itd... „o Ryczywole zamilczeć wolę." W raz 
z Sadykiem paszą przeniosła się do Rosyi i dodziś 
żyje na Zadnieprzu. Z tego związku pozostała có ­
reczka, ochrzczona po schizmatycku (to już  trzecie 
wyznanie w rodzinie Sadyka paszy); ojcem chrzest­
nym b y ł car A leksander II, obdarow ał on swą 
chrzestną córkę wioską, w ktOiej SaJyk pasza za­
kończył samobójstwem swój dziwaczny i gorszący 
żywot. Dr. A . K .

L kasyna powszechnego. Wczoraj odbyła się 
ostatnia zabawa tańcująca, urządzona dla członków. 
Bawiono się ochoczo, a tańczono do upadłego. Do 
pierwszego kadryla i mazura stanęło par 112, tań ­
czono przeto w obu salach kasynowych. P. Gan- 
szer aranżow ał co raz nowe a piękne figury. Stroje 
pań by ły  bardzo gustowne. Polkę p. t. „Sztafeta" 
M. Siebera grano zuowu wczoraj na żądanie pań 
k ilka razy. O rk iestra  pułku 56, grająca stale w 
kasynie powszechnem, dzielnie się popisywała. Na 
rzetelne uznanie zasługuje wydział kasyna i komi­
te t zabawowy, że się tak  dubrze wywiązał z zada­
nia w tym karnawale.

WieCZÓr Matejkowski. P. M arya Paszkowska, 
a rtystka  d ram atyczna, której występy na scenie 
teatru  polskiego w Poznaniu wielkiem cieszyły się 
powodzeniem, przyjęła udział w części deklamacyj- 
nej wieczoru Matejkowskiego i wygłosi wiersz 
Asnyka p. t. „Pobudka".

Odznaczenie. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz udzie­
lił robotnikowi Jerzemu S m a j c e ,  zajętemu przy 
młynie parowym firmy Baruch w Podgórzu, w u zn a­
niu jego wieloletniej służby, srebrny krzyż za­
sługi.

Wielki raut panieński na dochód bezpłatnych 
wypożyczalń książek Tow. „Szkoły ludowej" odbę­
dzie się w K rakow ie dnia 18 marca, w wigilię św. 
Józefa. Bliższe szczegóły ogłosimy.

Hr. Alojzy Paar, nowy generalny inspektor ja  
zdy, urodził się w r. 1840. Po ukończeniu szkół 
wojskowych szybko aw ansow ał t  kadeta na poru­
cznika, którym  został w r. 1863. W trzy lata pó­
źniej przeniesiony do konnej gw ardyi cesarskiej, 
o trzym ał tam w r. 1869 patent na rotm istrza. 
Przydzielony w r. 1872 do św ity arcyksięcia K a­
rola F erdynanda , przeszedł następnie na stauowi- 
sko fligieladjutanta feldm arszałka arcyksięeia Al­
brechta. Jako podpułkownika przydzielono hr. 
P aar'a  do czynnej służby w 2 pułku ułanów w 
r. 1 8 8 2 , z czasem objął komendę nad szkołą ka­
waleryjską w W eisskirchen, w r. 1885 został p u ł­
kownikiem i komendantem tw ierdzy, w r. 1891 
generałem  •majorem , następnie brygadyerem jazdy,

fale mają także siłę ogrzewającą i ' działają che­
micznie. Fale dłuższe od czerwonych nie dzia­
łają na nerw wzroku, nie wywierają skutków 
chemicznych, lecz mają siłę ogrzewającą Nazy­
wamy je  promieniami poza czerwonemi, lub cie­
płem promienistem. Fale znacznie dłuższe od 
poza czerwonych są falami elektrycznemi Od­
krył je Hertz w roku 1889. — Fale krótsze od 
fiołkowych, poza fiołkowe, nie działają również 
na nerw wzroku, nie ogrzewają, lecz działają 
chemicznie.

Promienie, padające na jakiekolwiek ciało, w 
części odbijają się, w części przez ciało prze­
chodzą, w części zostają pochłonięte. Ciała, któ­
re bardzo znaczną część pewnych promieni prze­
puszczają, nazywamy przeżroczystemi dla tych 
promieni. Rozmaite ciała przepuszczają różne 
rodzaje promieni w niejednakowym stopniu Sól 
kuchenna n. p. przepuszcza wszystkie promienie 
widzialne, poza czerwone i poza fiołkowe. Szkło 
pochłania znaczną część promieni poza fiołko­
wych, kwarc przepuszcza jc. Czarny rozczyn jo 
da w dwusiarczyku węgla nie przepuszcza wca­
le promieni widzialnych, natomiast przepuszcza 
poza czerwone tak doskonale, że skupiwszy je  
poza rozczynem za pomocą soczewki, można nie­
mi stopić kawałek cyny. Fale elektryczne prze 
nikają złe przewodniki, a odbijają się prawie 
zupełnie od metal. Im grubszą jest warstwa 
ciała, tern mniej promieni przez nią przechodzi. 
W dostatecznie cienkich warstwach każde ciało 
przepuszczs światło. (Dok. n.)

Dr. Franc/isneh lomatnswiki.
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kawalerem orderu żelaznej korony, a nakoniec w 
r. 1895 feldmarszałkiem-porucznikiem i komendan­
tem krakowskiej dywizyi jazdy . Hr. Alojzy Paar 
je s t pcdKonmszym cesarsk im , a b ra t jego Euge­
niusz generał kaw alery i, pierwszym adjutantem  
cesarza.

Z mostu podgórskiegr .rskoczył do W isły i 
utonął Józef K rólikow ski, kilkanaście la t liczący, 
p rak tykant piekarski z Podgórza Przyczyną trag i­
cznego zgonu chłopaka b y ła  okoliczność, iż przy­
właszczył on sobie kwotę kilku z łr., odebraną za 
pieczywo, a należącą się m ajttrow i. Obawa kary 
popchnęła go do samobójstwa

Ślub. Dnia 9 b. m. w cerkwi Św. Trójcy w D ro­
hobyczu pobłogosław ił ks. l-ektor Julian Niemiło- 
wicz związek małżeński między p. Włodzimierzem 
T erleck im , obywatelem ze S try jsk iego , a panną 
Eugenią T elichow ską, córką C ypryana, lustratora 
dóbr państwowych, i ś. p. Maryi z Szajdzickich.

Obywatelstwo honorowe. Gmina m. Ciężkowic, 
w uznaniu zasług około dobra m iasta , nadała p. 
Edmundowi G ołębiowskiem u; kanceliście sądowe­
mu w Ciężkowicach, dyplom honorowego obywa­
telstw a.

Z Tarnopola donoszą: K rw aw ą bójkę wywołało 
w Tarnopolu onegdaj o godz. 10 w nocy kilkunn 
stu żołnierzy piechoty i konnicy, którzy rzucili się 
na siebie z pałaszami i bagnutauii. Jeden szerego­
wiec piechoty, ugodzony przez kaw alerzystę pała­
szem, otrzym ał ra n ę ,'k tó ra  jednak  nie je s t niebez­
pieczną. Bójka zaalarm ow ała ii»łą ulicę Strzyko- 
wiecką. K ilkunastu zapaśników uwięziła straż woj­
skowa.

Tyfus plamisty pojaw ił się w Tarnopolu między 
młodzieżą szkolną.

W sprawie emigracyi do Brazylii. Urzęaowa 
(}a$eta Lwowska donosi: Rząd włoski w ydał roz­
porządzenie, że wstępu przez granicę włoską do 
W łoch dozwalać należy odtąd ty lko tym emigran 
t o m , za których agent em igracyjny, zamieszkały 
we W łoszech, zobowiąże się pcmo=:ć wszelkie ko­
szta aż do chwili, gdy wsiądą ria okręt.

Stosownie do tego władze krajow e w Galicyi 
otrzym ały polecenie, ażeby od emigrantów żądały 
wykazania się takiem poświadczeniim i to poświad 
czenie w pasportach potw ierdzały. E m igranci, nie 
posiadający takich poświadczeń, nie będą dopu­
szczani do podróży.

Oświetlenie elektryczne wprowadziło od kilku 
dni miasto P rzem yśl, które obecnie raźnym kro­
kiem postępuje na drodze rozwoju. Pod względem 
elektrycznego oświetlenia wyprzedziło Lwów, a w 
ogóle po Częstochowie jest diaglou. miastem pol- 
sk iem , które tę  innowacyę wprowadziło. Dnia 25 
b. m odbędzie się uroczysty ak t oddania stacyi 
centralnej w zarząd miasta przez firmę Siemens i 
H a lsk e , która przeprowadziła wszjratkie roboty te ­
chniczne. Finansową stroną przedsiębiorstwa zarzą­
dzał Bank hipoteczny.

W Galicyi oświetlenie takie przygotow ują także 
Rzeszów, Stanisławów, Tarnopol i Podgórze. Nadto 
Stanisławów zamierza budować kblej elektryczną. 
Stolica Bukowiny, Czerniowce, rad już również od 
kilku dni oświetlenie elektryczne ulic i placów.

Słynny malarz węgierski ł|w*rtbsy zamierza 
porzucić P a ry ż , celem przeniesiM in -oię do swego 
kraju  rodzinnego. A rtysta tak zżył się z Paryżem, 
że, jak  sam mówi, porzuca go z wielkim żalem , a 
czyni to tylko nargorące żąiU iie swyoh .ziomków. 
Witnkacsy nie rnyMąe. że norznW tak prędko sto­
licę św ia ta , wybudował sobie przepyszny pałac  
przy micy Je  V leliers, który aader często odwie­
dzali przedstawiciele sz tuk i, litpratury  i arystokra- 
cyi paryskiej. Pałac zostanie więc zamkniętym , a 
Munkacsy w miesiącu kwietniu wyjedzie do W ę­
gier, gdzie obejmie stanow isko dyrektora Sztuk 
pięknych i kierunek nad Mu*eU« w Peszcie. — 
Przed opuszczeniem Francyi wielki m alarz ten wy­
stawi, z przeznaczeniem dochodu na cel dobroczyu

rzyszów. Postanowili bądźcobądź dźwignąć mocno 
zaniedbane ogrodnictwo i obudzić w społeczeństwie 
zamiłowanie do tej szlachetnej umiejętności. Prze- 
dewszystkiem za pierwszy cel postawili sobie zało­
żenie organu specyalnego, tusząc, że takie czasopi­
smo będzie najlepszym pionierem postępowego o- 
grodnictwa. T ak  pow stał w r. 1879 Ogrodnik Pol­
ski, który ukazując się dwa razy na miesiąc, do­
czekał się ju ż  400 num eru , a stąd okazyi do ob-

ny, ostatnią swą p racę: „Ecce ho.Dou. K rytycy
dzieło to zaliczają do najlepiej obm yślanych, odda 
ją  mu dużo zalet pod względem wyrażenia uczuć 
di am atycznych, oraz wychwalić do#*, nie mogą 
przewybornej techniki.

Wycieczki stjdentów za granicę l iy re k to r  gi-
mnazyum żytomierskiego, jak  donoszą jdjienniki ro­
syjskie, projektuje zorganizowanie w L o it b. r. wy­
cieczki zbiorowej wychowańców gimnazyalnych za 
granicę. Uczniom towarzyszyć mają profesorowie. 
Dotąd zapisało się do udziału w wycieczce prze­
szło 20 uczniów, przeważnie z 6 kl*oy. P rojekto­
wana m arszruta obejm uje: Lwów, b j  .ktw , W ie­
deń, Salzburg, Monachium, Zurych, Medycłan, We 
ronę, Padwę, W enecyę, Bolonię, Florencyę i  Rzym. 
Z powrotem mają uczniom ie przejechać pyj m Rjeki. 
do Budapesztu. Istnieje atoli także projekty nie do­
jeżdżając do Rzymu, wsiąść na okręt w Wemecyi i 
przejechać morzem do Odessy, zatrzymując się w 
Atenach i Konstantynopolu. Koszt podróży obliczo­
no dla każdego ucznia na sumę 8 0 — 85 rs., co 
je st bardzo tanio i co czyni projekt tem możliw- 
szym do urzeczywistnienia. W roku zeszłym dyre­
k to r jednego z gimnazyów kijowskich urządził ta ­
ką ekskursyę dla uczniów po Rosyi, przyczem wy- 
chowańcy zwiedzili Moskwę, Petersburg, Fiulondyę 
i Wilno.

Hammerstein w więzieniu. B yły redaktor n a ­
czelny polakożerczej pruskiej Kreuz Ztg. od kilku­
nastu już dni przebywa w więzieniu śledcząm . w 
Moabicie. Donoszą z B erliua , że zaprzeczi bp, w 
śledztwie, jakoby nadużyw ał funduszów Kreuz Ztg. 
i utrzym uje, że obracał się ściśle w zakreślonych 
mu ramach, przyznaje się atoli do fałszowania do­
kumentów. Zachowanie się jego w więzieniu' ifed 
czem je st tego rodzaju , jakoby  mu się wydawało, 
że uznany zostanie niewinnym, gdyż broni się śmiało 
i odważnie. Volks Ztg. pisze, że Hammerstein* o- 
puścił Pan Bóg i świat cały — najlepsi jego przy* 
jaciele nie chcą o nim nic w iedzieć, gdyż faktem 
jest, że do dziś nie zgłosił się absolutnie nikt do 
zarządu więzienia śledczego, aby zapłacić za lepsze 
dla niego utrzym anie, tak  że musi ou jadać z „ k r  
t ł a 11 zarówno z innymi więźniami.

„Ogrodnik Polski1*, czasopismo fachowe, wycho­
dzące w W arszaw ie, ukazało się w 400 z rzędi 
numerze. Z tego powodu K ury er Warszawski przy­
nosi następującą notatkę : Było to przed la ty  siedm- 
nastu. Ogrodnictwo nasze słabo się podówczas roz 
wijało i traktowano je, niby podrzędne rzemiosło, 
wymagające jedynie pewnej praktyki. Zresztą ogół 
ówczesnych ogrodników specyalistów nie odznaczał 
się inteligencyą i lekceważąco odzywał się o nieli 
cznej garstce młodszych kolegów, którzy odbyi 
studya teoretyczne i mieli już  prawo do zaszczy 
tnego ty tu łu  ogrodników uczonych. Nie zrażała ich 
przecie niechęć i pewna nieufność starszych towa

chodzenia małego jubileuszu. W łaściwie nie je s t to 
nawet jubileusz, tylko, z powodu rozpoczęcia piątej 
setki zeszytów w ydaw nictw a, przypomnienie dzia­
łalności Ogrodnika Polskiego. A działalność ta, 
mówiąc już po ogrodniczemu, była ze wszech miar 
owocną, bo z tejże redakcyi w ykłuło się T ow a­
rzystwo ogrodnicze i ta  sama redakeya wytworzyła 
racyonalny skład nasion oraz narzędzi ogrodniczych, 
ze specyalną znajomością, rzeczy prowadzony. Co sa­
mo czasopismo w tych 400 zeszytach zdziałało dla 
rozwoju teoryi ogrodniczej i do ilu ulepszeń dało 
inieyatywę w połączeniu z praktyczncm i wskazów­
kam i?  — nie będziemy przypominać, bo to już o- 
cenili i sprawdzili właściciele ogrodów, nietylko 
przemysłowych, ale i amatorskich. My poprzestaje­
my na niniejszej krótkiej notatce, nadmieniając, że 
założycielami i współredaktorami Ogrodnika Pol­
skiego byli pp.: Edmund Jankowski, W ładysław  i 
Józef bracia Kaczyńscy oraz Franciszek Szanior. Ten 
sam skład redakcyi, przy udziale jeszcze piątego 
członka później przybyłego, p. Aleksandra Szaniora, 
k ieruje i obecnie wydawnictwem.

Pożar W Nowym Jorku. W fabryce bielizny 
Troy pod Nowym Jorkiem wybuchł onegdaj pożar. 
Między zatrudnionomi tam 300 kobietami powstała 
panika. Wiele z nich wyskoczyło z 5-go p iętra na 
ulicę, przyczem kilka zabiło się na miejscu. 20 do 
30 kobiet znalazło śmierć w płomieniach.

Czy Nansen dotarł do bieguna? Donoszą z 
Stockholm u: Na liczne zapytania, dotyczące Nan­
sena, odpowiada Nordenskjiild, iż prawdopodobnem 
jest, że Nansen mógł utknąć w lodach w północnej 
części morza. K aryjskiego, lub w pobliżu przylądka 
C zelushua i lody mogły go zagnać na północ do 
78 stopnia szerokości geograficznej. Nansen odkrył 
tam nowy lad i mógł przedsięwziąć podróż na ły ­
żwach, ale trudno przypuścić, by w ten sposób 
mógł dotrzeć do bieguna północnego gdyż przeby 
eie w ten sposób przestrzeni 1200 do 1500 kilo 
metrów wydaje się niemożliwem.

Wobec wywodów bar. Nordenskjolda pisze sekre­
tarz Nansena, Christofersen, w dzienniku Morgen- 
bladet, że Nansen dosięgnął zapewne 85 stopnia 
szer. geogr., a stąd do ta rł za pomocą san do bie­
guna północnego. W szystkie przypuszczenia i do­
m ysły zależą od tego, czy warunki kształtow ania 
sie lodu w r. 1893 były pomyślne lub n id; a że 
rzeczywiście były  pomyślne, dowodzą sprawozdania, 
opiewające, że dnia 24 września 1893 pod 79 sto­
pniem morze nie było pokryte lodem. W tym to 
czasie Nansen m ógł by ł już  dosięgnąć 85 stopnia, 
zwłaszcza, jeżeli odbywał podróż z tą  samą szyb­
kością, co Lockwood i Payer.

0 pracy dziennikarskiej skreślił ks. Meszczer- 
ski, znany publicysta rosyjski, kilka ciekawych u.- 
wag w wydawanym przez siebie co tydzień pamię­
tniku. Oto jego s ło w a : „Odkąd zmieniłem tira ida  
nina na tygodnik, żyję lepiej, myślę i piszę lepiej. 
Praca codzienna przymusowa, jak ą  je st praca dzień 
nikarska, to obowiązek nadzwyczaj ciężki, bo myśl 
» r.ątury swej nie znosi przymusu. Jeśliby kto np, 
przystąpi/ w salobie do kogoś, rozmawiającego w/a 
śnie swobodnie, słow am i: „Proszę, niecL pan mó­
w i11, to można być pewnym, że w ten sposób na­
gabnięty przez długą chwilę nie mógłby znaleść 
słów odpowiednich. Tem więcej utrudnia przymub 
pisanin. Świadomość, ze o tej lub owej godzinie,

,koniecznie to lub owo musi być napisane, w ystar­
cza, aby rzecz była napisaną gorzej, a na wszelki 
wypadek nie z tą werwą, z jak ą  m ogłaby być na­
pisaną bez przymusu. Katkow opowiadał mi, że 
nigdy bwego pisma po w ydrukowaniu nie czyta, bo 
się dwóch męczarń obaw ia: znaleść jaki fatalny 
błąd zecerski, albo źle wyrażoną m yśla.

Dwa ważne wyroki wydał w tych dniach sąd 
rzeszy niemieckiej w Lipsku. Przed sądem tym to­
czyła się sprawa kapłana katolickiego, ks. Alfonsa 
Burtza z Mylhuzj w Alzacyi, skazanego dnia 8 li­
stopada r. z. przez tam tejszy sąd przysięgłych na 

5 miesięcy więzienia za rzekome krzywoprzysię­
stwo , którego się ks. Burtz dopuścić m iał przez 
t o , że w pe\i nym procesie spadkowym nie chciał 
zdradzić tajemnicy, powierzonej mu przez zmarłego 
przy spowiedzi. Ks. B urtz oświadczył wtedy, że o 
przeznaczeniu i zużyciu newnej kwoty nic nie wie, 
spadkobiercy twierdzili zaś przeciwnie. Przy roz­
prawach przed sądem przysięgłych oświadczył pro­
k u ra to r , co następuje: „N ie żyjemy w państwie 
kościelnem , lecz w państwie p rusk iem , którego 
prawom i kapłani poddać się muszą. Dokądbyśmy 
zaszli, gdyby u nas księżom wolno było zaw»ze 
zasłaniać się tajemnicą spowiedzi.11 Obrońcy '"ks. 
Burtza wnieśli rewizyę do sądu rzeazy w Lipsku i 
sąd ten zniósł wyrok sądu przysięgłych i uwolnił 

s. B urtza od winy i kary.
Drugi wyrok zapadł w sprawie następującej: 

Dyetaryusze, zatrudnieni przy m agistratach w Niem­
czech , z u tra tą  swej posady nie otrzymują żadnej 
pensyi. Otóż niejaki M alitz, zatrudniony przy ber­
lińskim magistracie, zwolniony został z obowiązków 
z dniem 1 czerwca 1889 r. bez żadnej pensyi. Udał 
się więc na drogę sądow ą, przeszedł wszystkie in- 
s tan ey e , aż nareszcie sprawa ta  oparła się o sąd 
rzeszy w Lipsku , k tóry  zawyrokował na jego ko­
rzyść , zmuszając m agistrat berliński do płacenia 
mu nadal pen sy i, a nawet zaległej za czas od 
czeiwca 1889 r.

Wściekłe lisy. W Gutenstein pod Wiedniem po­
kąsały wściekłe lisy kilku ludzi. Powodem grasn- 
iącej między lisami wścieklizny ma być trucizna 
którą lisy wytępić zamierzano. Okazało się , iż nie 
zabija ona zw ierząt, lecz wywołuje u nich objawy 
wścieklizny.

rzy przyczynili się do 
m ateryalnych korzyści 
dniu 1 lutego b. r.

Dochód czysty na budowę 
niósł 330 z łr. 6 ct.

J. Rudnicki. prezes. Klemens

moralnego poparcia, jak  i 
z wieczorku z tańcami w

własnego domu przy-

Zgud, sekretarz.

Składki. Dla
11. P. 1 złr.

biednego ucznia A. Z. złożyła p.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  20 lu tego: „Przed ślubem ",
(Przedosta-komedya w 5 aktacli K. Zalewskiego, 

tui występ U. Żelazowskiego).
W p i ą t e k  21 lu tego : „Na jedne k a r tę 11, dra­

mat w 5 aktach H. Sienkiewicza.
W s o b o t ę  22 lu tego : „Syn11, koinedya w 4 

aktach K. Zalewskiego.
W  n i e d z i e l ę  23 lutego o godz. 3 po połu­

dniu: „Sto u kubłówJ , komedya w 4 aktach F r.
Dominika. (Po cenacli zniżonych).

Wieczorem : „Syn11, komedya w 4 aktach K Za­
lewskiego.

lia io itó c i naukowe, literackie i artystyczne.
—  „PoiSi I lud11 w nr. 4 z 15 lutego zaw iera: 

„Proch je s te ś11. P ó ł wieku. K rótka bistorya lite ra­
tu ry  polskiej. Powieść ludowa o kowalu z pod Ba­
biej Góry. Wilhelm Tell (z ryciną1). „Do robo ty11 
wiersz Maryi Konopnickiej. Bohaterski chłopiec. 
Agaton G iller (życiorys). Listy do redakcyi. Spra­
wy polityczne polskie.. Ze świata. Rozmaitości.

P renum eratorzy całoroczni Polskiego Ludu  otrzy­
mują jako  bezpłatną premię „mapę P o lsk i11 prof. 
Ilecka.

Spostrzeżenia, meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

K raków, 19 lutego.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
T em peratura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
( 0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g- 2 pop.
1
752*9 mm 7 5 1 3  mm 750 3 mu.

— 0°,4 — 3°,6 0",0

WSW 1
'

NW 1 ENE 1

89% 91% 61%

10 1 1

Kukurudza od — — do — •— . Rzepak zimowy 
od 9-— do 9-25. Rzepak ja ry  od — •— do 

-■— . Kapusta w głowach za kopę od — ■— 
do — •— . Mak od — •— do — ■— .

Telegramy „Nowej Reformy1!

Dział ekonomiczny.
Notowania na giełdzie. Biuro Kor. telegrafu­

je  nam: Pełne zebranie Izby giełdowej uchwa­
liło przedłożyć ministerstwu finansów z popar­
ciem prośbyr węgierskiego Zakładu kredytowe­
go ziemskiego o notowanie urzędowne kursu 
3 i pół-procenlowych listów zastawnych i To­
warzystwa akcyjnego w Schodnicy dla przemy­
słu naftowego o notowanie kursu akcyj tegoż 
Towarzystwa. Następnie wybrano komitet dla 
zbadania przedłożenia rządowego o podatku 
giełdowym.

Projekt nowej drogi żelaznej. Ministerstwo 
kolei nadało panu Ludwikowi Ramułtowi, inży­
nierowi we Lwowie, wspólnie z pp. Bronisła­
wem Osuchowskim i lir. Bronisławem Lasockim 
pozwolenie na przeprowadzenie wstępnych prac 
technicznych dla zbudowania lokalnej drogi że­
laznej z Ustrzyk Dolnych na Czarnę, Lipie, 
Michnowiec, Lutowiska, Smolnik i Woiosate do 
granicy węgierskiej.

Roboty budowlane. Generalna dyrekeya austr. 
kolei państwowych rozpisała licytacyę na robo­
ty budowlane w stacyi Krasne, w cenie 58.000 
złr. i w stacyi Złoczów w cenie 65.000 złr.

tem, iż oferty mają być wniesione najpóźniej 
do 28 lutego b. r. godz. 12 w południe w po­
wyższej dyrekcyi w Wiedniu (IX dworzec ko­
lei zachodniej, oddział II).

Nowa kolej. Przedłożenie rządowe co do bu­
dowy kolei Chodorów - Podwysokie upoważnia 
rząd do budowy tej kolei na Rohatyn na koszt 
państwa. Jako muwimum kosztów oznacza kwo­
tę 3,650.000 pod warunkiem, że Galicya do­
starczy takiej sumy, jaka  potrzebna jest do u- 
zupełnienia dodatku sirou interesowanych, który 
strony te mają zapłacić do wysokości jednego 
miliona. Budowa ma rozpocząć się w r. 1896, 

być akończona w przeciągu dwu lat. 
Podrożenie cukru. Praski kartel rafinerów cu­

krowych podniósł świeżo cenę rafinady cukro­
wej o całą koronę. Obecuie przy odbiorze co- 
najmuiej 100 cetnarów metrycznych rafinady 
na luty-kwiecień franco Praga płaci się za do­
stawę w lutym 33-75 złr., w marcu 34-25 złr., 
w kwietniu 34-75 złr. W interesach na tysiąc 
cetnarów metrycznych oznaczono rabat na ćwierć 
złotego. Od początku roku trzecie to już pod 
wyższefiie ceny cukru.

Namiestnictwo morawskie wzbroniło przywo­
zu zwierząt racicznych galicyjskiego pochodzę 
nia ze Śląska do Morawy.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
-<= Doroczne walne zgromadzenie członków

Stowarzyszenia nauczycielek w Krakowie odbędzie 
się dnia 1 marca b. r.

Podziękowanie. W ydział Stowarzyszenia kup 
eów i młodzieży handlowej w Krakowie składa 
publiczne podziękowanie Świetuej komisyi gazowej 
»a (ofiarowane złr. 45 ct. 18 na cel budowy domu 
Szanownemu Towarzystwu strzeleckiemu za złr. 26 
złożone na ten sam cel, p. 1. Rayalowi za bezinte­
resownie urządzenie buduaru , or. z wszystkim, któj

(Telegramy własne „N. Reformy1).

Wiedeń, 1,9' lutego. Dzisiaj odbyło się posie­
dzenie K o ł a  p o l s k i e g o  w sprawie reformy 
wyborczej.

Jak  zwykle przy omawianiu wszystkich spraw 
ważniejszych, u z n a n o  o b r a d y  z a  p o u f n e .

Zwróciło tutaj powszechną uwagę przybycie 
posła sejmowego, włościanina W ó j c i k a  z Wy- 
ciąż, którego podobno wysłał tutaj umyślnie 
sejmowy klub ludowy na dzisiejsze posiedzenie 
Koła polskiego.

(Wedle regulaminu Koła polskiego mają po­
słowie sejmowi wolny wstęp na obrady Koła. 
Przyp. red.).

Wiedeń, U) lutego. K o ł o  p o l s k i e  uchwa­
liło na wniosek W o d z i c k i e g o  wyznaczyć 
J ę d r z e j  o w i  c z a  na mówcę w sprawie refor­
my wyDorczej na jutrzejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej. Co do treści tej mowy wywiązała się 
dłuższa rozprawa, którą, na wniosek H e n z 1 a, 
uznano za p o u f n ą .

L e w a k o w s k i  wystąpił przeciwko poufno­
ści obrad, C h r z a n o w s k i  przemawiał za tem, 
aby obrady uznano za poufne.

Dyskusyę o pół do 2 przerwano; o 3 dalszy 
ciąg posiedzenia

Wiedeń, 19 lutego. Klub zjednoczonej l e w i ­
c y  n i e m i e c k i e j  odbył dzisiaj posiedzenie 
w sprawie rządowego projektu r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  Rezultat narad jest bardzo nieuchwy­
tny. Wydano komunikat dla dzienników, za­
wierający oświadczenie, opatrzone licznemi klau­
zulami. W komunikacie tym zapowiedziano, że 
lewica głosować będzie w pierwszem czytaniu 
za przekazaniem rządowego projektu o reformie 
wyborczej do k o m i s y i ,  ,,gdyż lewica zawsze 
uznawała potrzebę reformy wyborczej na pod­
stawie wolnościowej i potrzebę tę popierała11.

Berlin. 19 lutego. Do Beri. Tagbl. donoszą z 
Konstantynopola: Od dni kilku obiegają pogłoski 
o w y k r y c i u  s p i s k u  p r z e c i w  s u ł t a n o w i ,  
o licznych aresztowaniach i banicyach; dotąd 
stwierdzono następujące fakta : Frzed kilku dnia 
mi aresztowano naraz kilku wyższych urzędni­
ków, między innymi trzech z najbliższego oto­
czenia sułtana, mianowicie dwóch e u n u c h ó w ,  
pełniących służbę przy sułtanie, oraz s t a r s z e ­
go e u n u c h a ,  należącego do służby książąt 
Tych trzech wysłano, po dłuższem, tajnem śledz­
twie, do M e d i n y .  Wszystkich innych areszto­
wanych wypuszczono podobno na wolność. Twier 
dzą, że stronnictwo młodotureckie przekupiło 
eunuchów, aby strącili sułtana ? tronu, a brata 
tegoż i następcę tronu, R e s  z a d a  etfendiego. 
ogłosili sułtanem. Zdaje się jednakże, że źró­
dłem pogłosek o rzekomym spisku są zwykłe 
intrygi dworskie.

Pa ryż, 19 lutego. Przesilenie nie postąpiło 
naprzód. Ministerstwo obstaje przy swej s o l .  
d a r n o ś c i  i p o z o s t a j e  n a  s t a n o w i s k u  
Prezydent ministrów oświadczył się przeciwko 
wniesieniu interpelacyi na jutrzejszem posiedze­
niu, skutkiem czego deputowany S a m a r y  ze 
stronnictwa radykalnego, który miał interpelo 
wać rząd, odstąpił od swego zamiaru.

Jutro B o u r g e o i s  weźmie udział w dysku- 
syi nad i u t e r p e l a c y ą  D e m ó 1 e’a w s e n a 
c i e. Przyjaciele gabinetu mniemają, że jedyną 
odpowiedzią rządu może być oświadczenie, iż 
w kwestyi odpowiedzialności ministrów decydu­
jącą jest opinia Izby; w szczegółową zaś inter- 
pretacyę konstytucyi gabinet nie może się wda­
wać, gdyż należy to jedynie do kongresu.

Journal des JDebats domaga się d y m i s y i 
m i n i s t e r s t w a  i sąd z i, że jeżeli gabinet do­
browolnie z własnej inieyatywy nie ustąpi, to 
prezydent republiki ma prawo, a w danych wa­
runkach i obowiązek, u s u n ą ć  m i n i s t e r ­
s t wo .

Belgrad, 19 lutego. Były sekretarz ambasado­
ra rosyjskiego, J a k o b s o n ,  nie zostanie wyda­
ny, ponieważ popełn:oną przez niego kradzież 
aktów uważają za przestępstwo polityczne. P i­
sma, które znaleziono u niego, mają jednakże 
być wydane Rosyi. Jakobson zostanie ukarany 
policy jn ie za paszport fałszywy, a potem w y d a­
lony.

Sofia, 19 lutego. W sferacl bułgarskich obie­
ga pogłoska, jakoby Anglia chciała poruszyć 
swestyę zupełnego przyłączenia do Bułgaryi Ru- 
melii wschodniej.

która urzędów pomocniczych w ministerstwie fi­
nansów, Karola S k r o b a n i a ,  skazał trybunał 
tarny za sprzeniewierzenie w urzędzie na 2 la­

ta ciężkiego więzienia.
Berlin, 19 lutego. Trzecie walne zgromadze­

nie związku rolników odbyło się wczoraj w bu­
dynku cyrkowym Buscha. który był przepeł­
niony.

Pos. P 1 ó t z oświadczył, że agrarzyści wzno­
wią wniosek K a n i  t z a  o monopolu zbożowym, 

S u c h s l a n d  zaznaczył, że usiłowania rolni­
ków co do polepszenia bytu opierają się na 
podstawie naukowej.

Berlin, 19 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu toczyły się obrady nad wnio­
skami pos. A u e r a i to w ., oraz A n c k e r a i 
to w ., dotyezącemi prawa o stowarzyszeniach i 
zgromadzeniach. Pos. D z i e m b o w s k i  oświad­
czył się za wnioskami.

W końcu przekazano wnioski wszystkiemi 
glosami przeciw głosom konserwatystów, komi­
syi, składającej się z 21 członków.

Paryż, 19 lutego. Prezydent ministrów przy­
ją ł u siebie onegdaj deputacyę skrajnej lewicy, 
wobec której oświadczył, że nie życzy sobie 
być interpelowanym we czwartek, lecz wolałby 
czekać rezolucyi senatu.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady mimstrów 
omawiano położenie polityczne i załatwiono bie­
żące sprawy.

Paryż, 19 lutego. Podług wiadomości, nade­
słanych tutaj w H a w a n y ,  powstańcy podpa­
lili stacyę kolejową, oddaloną o 10 kilometrów 
od Hawany. Wiadomość, jakoby generał W e y- 
1 e r zażądał nowych posiłków, ma być bezpod­
stawną.

Madryt, 19 lutego. Depesza generała W e y- 
l e r a  potwierdza wiadomość, że dowódcy po­
wstańców M a c e o ’wi  udało się przebić się w 
kierunku wschodnim przez linię wojskową mię­
dzy H a w a n ą  a B a t a b a n o .  Kilka oddziałów 
hiszpańskich ściga nieprzyjaciela, który okazuje 
nadzwyczajną ruchliwość. — Z B i l b a o  wy 
słano nowe posiłki na wyspę K u b ę .

Madryt, 19 lutego. (Ze źródła urzędowego). 
Głównodowodzący na* K u b i e  donosi, że pod 
Henadero, Gallegos locos, Carabello i Buenos- 
Aiies przyszło do kilku starć z powstańcami, 
którym odebrano broń, konie i amunicyę. Pod 
C a r a b e l l o  odparł powstańców, którymi do­
wodzili C a r d e n a s  i A g u i r r e ,  oddział ocho­
tników.

Londyn, 19-go lutego. Times donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a ,  że sułtan sankeyonował po­
życzkę.

Londyn, 19-go lutego. Z D e n  v er, w stanie 
Colorado, donoszą, że w kopalni „Yulcan", w 
okręgu Newcastle, nastąpił wybuch gazów: 55 
górników poniosło śmierć.
‘ Londyn, 19-go lutego. I z b a  g m i n  przyjęła 

adres do ironu.
Londyn, 19-go lutego. Biuro Reutera donosi 

z S h a n g h a :  pod datą wczorajszą: Syndykat 
bankierów francuskich oświadczył rządowi chiń­
skiemu gotowość w pośredniczeniu przy zacią­
gnięciu pożyczki w sumie 100 milionów dola­
rów, pod temi samemi w arunkam i, pod jakiem i 
dano pożyczkę rosyjsko-chińską.

Rzym, 19 lutego. Minister stanu C r i s t o f o -  
r o  N e g r i  umarł wczoraj we Florencyi.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 19 lutegc 1396.

kurs w wal- 
austr.

złr« ot

Z targów zbożowych. — Kraków, 18 lutego.— 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-65 
do 7-85. Pszenica węgierska od — ■— do — 
Żyto od 6’45 do 7-— . Żyto węgierskie od—|-— 
do — •— . Jęczmień od 5’60 do 6-— . Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6'60. Groch od 
7-— do 10---. Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5*— do 6-— . Fasola od 8-— do 12'— . Je
gły  od 11-— do 13-— . Siano o d — '— do 8*2ł>
Słoma od — do 3-— . Koniczyna na paszę 
od — •— do 3-80. Ziemniaki za hektolitr od 
1-60 do 2-— . Jaja  za kopę od 1-.30 do P50 
Masło za garniec od 3-50 do 4‘— . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 80 '— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 

,do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. oc 
J 8 '— do 24-— . W yka od — •— do — ■— . Ko
dczyna nasienna biała od 35-— do 60'— . Ko

uiczyna nasienna czerwona od 32-— do 46-—

Londyn, 19 lutego. Po oświadczeniu S e s t o J
n a , że odrzuca stanowczo przywództwo stronni­
ctwa , wybrano D i 11 o n a 38 głosami przeciw 
21 głosom przywódcą antiparnellitów.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 19 lutego. Klub konserwatystów po­
stanowił głosować za przekazaniem projektu, 
dotyczącego reformy wyborczej, komisyi dla re- 
fo my wyborczej.

Wiedeń, 19 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu ankiety górniczej omawiano w wyczerpu­
jący sposób kwesty ę odszkodowania za szkody, 
wyrządzone przez kopalnie, i przywrócenia u- 
szkodzonych obszarów roli do pierwotnego sta­
nu kultury.

Wiedeń, 19-go lutego. Kanclerz niemiecki ks. 
R o h c n l o h e  wraz z małżonką i synami odje­
chał dziś rano do B e r l i n a .

Dziś rano odbyła się w kościele parafialnym 
w Burgu cicha msza św., na której cesarz był 
obecny. Po skończonem nabożeństwie proboszcz 
odbył zwykłą ceremonię posypania głowy cesa 
rza popiołem.

Praga, 19 lutego. Były namiestnik hr. Thun 
nie przyjmie już żadnego urzędu państwowego 
lecz zasiadać będzie jako poseł większej wła 
sności j v  Sejmie krajowym; hr. Thun zostanie 
przywódcą konserwatywnej ¥ iększej własności 
i przeprowadzi prawdopodobnie kompromis z nie 
mieckimi liberałami.

Bożen, 19 lutego. Arcyks. L e o p o l d  S a l  
v a t o r  przybył tutaj wczoraj.

Budapeszt, 19 lutego. Byłego starszego dyre-

101 20
101 15
121 95
101 45-
122 35
99 15

998 —

383 —

120 90
59 07 V,
11 82

9 58 V,
43 70

5 68
Cena naf-

2y to nr

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze .. . .
Austryacka renta z ł o t a .......................

austryacka renta (marcowa) . .
4 % węgierska re rta  złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k re d y to w e ..................................
Londyn ....................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. . .
20 m a r e k ..............................................
20-frankówki za s z tu k ę .......................
łanknoty w ło sk ie . . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie .............................

Wiedeń, 19 lutego. -Ruble 128-25. 
ty 16'60. Spirytus gotowy 14-70. 
wiosnę 6 68. Pszenica na wiosnę 718 . Owies 
na wiosnę 6*32.

Wiedeń, 19 lutego. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 

97-20; 4% galic. fund. propinacyjuego 97*50; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 l/t % listy 
>anku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajow e­

go 102-— ; Ł% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-75; Akcye kolei 
.wowsko-czern. 296-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151"— losy z 1860 na 500 zir. 148-— ; losy 

roku 1860 na 100 złr. 158*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193-50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 382*50; aacye galic. banku 
hip. na 200 złr. 398-— ; L&nderbank na 200 
złr. 257 25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 998.

Berlin, d. 19 lutego. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryackie kredyty 239-50 mrk. Aastrya- 
oka złota renta 103-10 m-k. Austryacka srebrna 
renta 100 90 mrk. W ęgierska złota renta 103-60 
mrk. W ęgierska re n tt koronowa 99 25 mrk. 
Austryackie banknoty 16910 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
217-30 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •— mrk:.

Odpowiedzialny Redaktor:
M l c h a t  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lostaw  torońsk l.

zapisachPrzy grach I zakładach, prz) składkacl
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej1'.
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Ot taÓ K  ** -"

  ^  -

n r



4 Nr. 42 N O W A  E E F O E M A . Kraków, 20 Lutego 1896

Każdy może się o tern przekonać, że:

|  p  X  p i '  j  j  T  T Q T f Y \ A T Y  z  w o d n y m  d r u k i e m : „ F a v o r i t - P a p e r “
I #  i  / »  1  l l j J L l  L d  1  k J  X  v  /  V  V  i  i m i t a c y a  k o ś c i  s ł o n i o w e j  ( E l f e n b e i n )

jest najlepszym a stosunkowo bajecznie tanim, gdyż 50 kopert i 50 liitów tego papieru kosztuje:

50 cent.
Skład główny w specyalnym magazynie papierów listowych, towarów galanteryjnych i ram do obrazów

pod firmą: R U D O L F  H E R L I G Z K A  w  K r a k o w i e ,  p l a c  M a r y a c k i  L .  1 .

•razów

m j j
Podziękowanie.

Kolegom ś. p. W ładysław a Fa- 
biańskiego składam y najserdeczniej­
sze podziękowanie za oddanie Mu 
ostatniej usługi, oraz p. Zakrzew­
skiem u za serdeczne przem ówienie 
nad grobem. 471 1

R o d z i n a .

O g ł o s z e n i e .
Losowanie dzieł sztuki między Członków kra 

kowsfiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię ­
knych za rok 1895 odbędzie się d n i a  2 9  
m a r c a  1 H 9 0  r .  Dyrekoya zawiadamiają* o 
tem , prosi wszystkich pp. Korespondentów i 
Członków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili 
•płaty za bilety przeszłuroczne , iżby n a j p ó -  
ż n t e j  d o  d n i a  1 5  m a r c a  b .  r .  pospie­
szyli ł  jej nadesłaniem , gdyż inaczej numera 
biietów niezapłaconych w p: wyższym terminie 
od losewania wyłączone będą. 470 1 3

Kraków, dnia 16 lutego 1896 r.

I ł y  r  e ł c c y  a  
.Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych w Krakowie.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
L. 11.690, VIII/189*.

Obwieszczenie.
Odnośnie do ogłoszonego konkursu 

dla uzyskania planów na budowę 
nowego teatrn we Lwowie z d.
18 lipca 1895 r. podaje się do publi­
cznej wiadomości, że z dwóch do kon­
kursu przedstawionych planów komitet 
sędziów przyznał jednomyślnie pierwbzą 
nagrodę konkursową w kwocie 6.000 
koron projektowi z godłem .Ludendo 
monet*, zaś drugą w kwocie 4000 ko­
ron projektowi „JustiŁa*.

Autorem pierwpomienionego projek­
tu jest pan Zygmunt Gorgolewski, ar­
chitekt i dyrektor c. k. państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie, dru­
gi zaś projekt jest pracą architekty p. 
Jana Zawiejskiego. 471 l

We Lwowie, 14 lutego 1896.

K onkurs.
W obrębie dóbr pod zarządem  

podpisanej Adm inistracyi pozosta­
jących  jest do obsadzenia kilka po­
sad p r a k t y k a n t ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h ,  tudzież p r a k t y ­
k a n t ó w  l a s o w y c h , z płacą 
roczną 180 złr oprócz wiktu w 
naturze, lub m iesięcznego relutum  
w  kwocie 2 0  złr., oraz kawaler­
skiego mieszkania z opałem.

W ym aga s i ę : od kandydatów go­
spodarczych ukończonej wyższej lub 
średniej szkoły roln iczej; od kan­
dydatów lasow ych ukończonego  
kursu leśnego akademii kultur y zie­
miańskiej w  Wiedniu lub krajowej 
szkoły lasowcj we Lwowie.

Podania, poparte metryką chrztu, 
św iadectw em  odbytych studyów i 
praktyki, oraz lekarskiem poświad­
czeniem  fizycznego uzdolnienia, 
wnosić należy po dzień 2 0  m m r -  
c a  1 8 9 6  pod adresem : 459 1 3

Adm lnistracya dóbr
JW . lir. Potockich w Krzeszowicach.

G o s p o d y n i
w średnim wieku, doświadczona, znająca się na 
kuchni, potrzebna jest od 1 kwietnia n a  w i n i  
lo  d w oru . — Zgłofie .ię  do mleczarni p. 

Freindorf, ulica św. Krzyża, Kraków. 472 1 I

Spólntk z  udziałem 1501X1 złr .
potrzebny zaraz d> rozszerzenia prowsdionega 
przedsiębiorstwa (firma protokołowana dla w yroD U  
patónt. nowego przyrządu niezbędnego dla domo­
wego użytku). Ód byt na całe Austro-tV ęgry, oraz 
wvwóz za grani-ę zapewnione. Zysk i k ipitał 
pewny. Pośrednictwo wyłączono Adres: ,W . F . 
1 5 0 0 0 “ b i u r o  d z i e n n i k ó w  1 u g ł o -  

■ z e n  P l o h n a ,  L w ó w .  464 1 5

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych jako też zagranicznych, to za­

łatwiam to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul, Kopernika, 11.1102151

S S a p r o t o k o ł o w a n a

MARKA OCHRONKA

Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego koniaku francuskiego z m a ­
kiem ochronnym a m azo n k a  n a  k on in

firmy Courriere &  Comp , założonej w r. 1850,

spadkobierca 6. Kondratowicz w Cognac.
Jedyna polska firma we Franoyi, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym 

pawilonie „ B u t e l k a "  i odznaczona Medalem ztotym "O® poleca wielkie zapasy sta­
rych kuracyjnych prawdziwych

FRANCUSKICH KONIA KO W
a szczególnie dotychc-zas nieprzewyższonego w swej dobroci

h z o n l a K u  m l n l s t e r y a l n e g o
które nabywać można we L w o w ie  ,  K r a k o w i e  ,  oraz we wszystkich renomowanych 
h an d lach , cu k ie rn ia ch  i ap tek ach  na prowincyi.
8 5 12 Z poważaniem

A u g u s t  C l i  a r z e w s l t i ,
generalny zastępca ze stałą siedzibą w K ra k o w ie , n lie a  K asz low a , L  27.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znan$ prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbiór, majowego poleca h a n d e l

W . A D  A M O  W I O Z Ą
■ w  B r o d L a o t i  36 13  o

i  funt „familijnej" bardzo d o b r e j ...................................... złr. 1.40
1 funt „Melanie de Moskau" w oryginał opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowania złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20

. . złr. 9.50.Znakomita kawa „Syriusz" franco 5 kilo

Polecenia godne lokowanie kapitału. 
4 °lo P r y o r y l e t y  budapeszteńskiego

(Budapesłsr Strasseneisenbahn-Gesellschaft).
Pryorytety Budapeszteńskiego Towarzystwa miejskiej ko-1 

lei żelaznej opiewają na 10.000, 2.000, 1.000 i 200 koron nominalnir-| 
i są spłacal.ie w drodze losowania

J f  p i ę c i o p r o c e n t o w ą  p r e m i ą
t. j. 10.500, 2.100, 1.050 i 210 koron w ciągu 50 lat.

Kupony zapadające dnia 1 styczma i 1 lipca każdego roku wypłaca siei
bez jakiegokolwiek potrącenia.

Można je nabywać po dziennym kursie w Krakow ie  we w szyst­
k ich  znaczniejszych kantorach  wym iany. 429 2 6 |

B ardzo w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrowie 

i takowe u trzym uje  przez używ anie

rPIGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D- CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

/ miczny, łt twy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
-astusu,vać prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto ■ liszaje, reun-atyzmy, przestarzałe 

, katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
.gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złom 
ttrawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka. '

P I O  U Ł K I  C A  U Y I N  są do nabycia we 
w szystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  
F aubourg Saint-D enis, 147

135 7 0

L by.092 /95 .

II
W celu zapewnienia Grnitiie m. 

Krakowa potrzebnej ilości k a m i e ­
n i a  w a p i e n n e g o ,  b r u k o w e *  
g o  i s z u t r o w e g o  w  l a t a c h  
1 8 9 6 ,  1 8 9 7  i  1 8 9 8  rozpisuje 
się niniejszem licytację  w drodze 
ofert pisem nych, które składać na­
leży w Budownictwie miejskiem  
najdalej do godziny 12 w poiuanie 
dnia 28 lutego 1896 r.

Warunki dostawy przeglądać m o­
żna co dzień, z wyjątkiem niedziel, 
w Budownictwie rniejskiem od go­
dziny 11 dcl 1 w południe.

Oferty wniesione po wyżej w y­
mienionym termin'e uwzględnione  
nie będą. i

1 Magistratu słot. król. m. Krakowa.
Kraków, 7 lutego 1896.

J. Friedleln.

Główny fabryczny skład wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i wan.yw
na sposób amerykański urządzony 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe 
ib znanych z dobroci s u s z o n y c h  J a ­
r z y n e k  t o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h

juko t o :
Zupy warzywne „Julienne" 45 i CO cnt. 
Groszet zielony cukrowy 35 cnt. Fasolka 
zielona krajana 3o, 60 et Fasolka szpa­
ragowa 30, 65 ct. Marchew Karota 25 cl 
Szpinak 39 ct. Szczaw 25 ct Kapusta 
brukselska 59 ct. Kapusta włoska 49 ct. 
Kapusta zwyczajna cio kapuśniaków 25 ct 
Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kala- 
repki 29 ct. Cebula 26 ct. Pomidory 40 
et Selery 25 ct. Pietruszka 26 ct. Pory 
30 ct. Koper 15 et. Jabłka strugane kom­
potowe w ćwiartkach i krążkach 35 ct. 
Gruszki strugane kompotowe, całe w połó­
wkach i ćwiartkach 25, 28, 30 ct. Śliwki 
kornp )tow» olbrzymie 25 ct. Śliwki łuska 
ne „Prunelki" 35 ct. Wiśnie 16 ct. Ma­
liny 15 ct. joorówki 29 ct. Marmolada z 
renglotów 50 ct. i 1 złr. Powidła śliwkowe 
przecierane 1 k g i. 36 ct. Powidła z gru­
szek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 6U ct.

Grzybki najprzedniejsze -“5 et. paczka 
I paczk .  z poszczególnych jarzyn wystar­
cza na 20 do 40 poreyj lub talerzy. I pa­
lika owoców na iO cio 20 poreyj czyli 

że I danie (poreya) kosztuje od ‘/, do 5 ct.
Suszone warzywa i owoce bocheńskie 

przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym smakiem, Sposób użycia jest pro­
sty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebno warzywa lub owoee przez 
3 godziny, poczem jak świeże przyrządzać 
i gotować.

Warzywa bocheńskie w euohem miejscu 
trzymane konserwują się wybornie lat kil­
ki, nie tracąc na dobroci

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakuwie Edmund 
Klimek, Ryn-k A -B , w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz, w Jarosławiu A Turni- 
dajski, we Lwowie Leonard Solecki, ulica 
Batórego , L. 2 , w Przemyślu M. Krug, 
w Tarnopolu E. Frantz, w Cz.erniowcaon 
A. Tabakar & Gajna. 53 8 12

Odznaczone 16 medalami nr wystawach 
krajowych i zagranicznych w Londynie 
1878 i we Lwowie 1894 r. złot. medalami.

K u e h u i £  F a l s k a
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny, L. 5.
poleca

śniadania, obiady i knlacye
•z.ysto. zdrowo, smacznie i na maśle przyrządzone.

Mojem staraniem je s t , ażeby Kuchnia Polska 
przynosiła sławę dawnej kuchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nac d  P T. Publiczności. 
ś»2 9 0 Z głębokim szacunkiem

JAzeł B ie law ski, wł. firmy.

10 , 0 0 0 .0 0 0
S R C l z o n e J c  leśnych, drzew par 
kowych, krzewów i roślin pnących się, 
tudzież n O i S l o n a  drzew krajo­

wych, poleca po najniższych cenach

Leśnictwo Zassów pod Gzami
(poczta Zassów, starya kolei i telegrafu 

(J za rn a ). 410  5 10
Cenniki na żądanie odwrotną poczta.

Niniejszem mam zaszczyt za­
wiadomić Wielmożnych Panów, 
iż otworzyłem

w Krakowie, ul, św. Anny, 5,
Pracownią

UNIFORMÓW
w o js k o w y c h ,  oraz dla c .  
k .  u r z ę d n i k ó w  i s t u ­

d e n t ó w  tudzież

ubrań cywilnych.
Wykonuję wszelkie w zakres 

ten wchodzące roboty z njjlep 
szych materyałów i z wszelką 
starannością.

Polecam „ię względom W iel­
możnych Panów i zapewniam, 
że usilnem mojem staraniem 
będzie zadowolić ioli pod każ­
dym względem.

417 6 30 Z poważaniem

F r ,  L i s s a k .
K rak ów , ulica św. Anny, Ł. 5,

(dawniej ulica Sławkowska, L. 21.

P o k o j e  d o  ś n t a d a n .

Rumi doskonały, litr po ct. 60, 80 i złr. 1.— 
Rosolisy najprzedniejsze; butelka „ — 80 

V* butelki „ — .40 
Alasz „Doppelt-Kiiminel", butelka „ 1.20

\  - ■ ~  60 
W yjmien. starka litewska, but. , 1.—

„ ‘/* but. „ — .50
Najprzedniej. „jak koniak" stara starka,

15-letnia, but złr 1.50, */« Dut. 75 ct.
Przewyborna owocówka 25-letnia, butelka

2 z łr , */t butelki 1 Ir 428 i  10
Esencya pączowa, butelka . złr. 1.50

.  V. „ ■ • „ - 76
E seneya pączowa, bO-letnia, but. „ 8.—
Koniak wę; orski, butelka . . „ 1.50

. V* ......................... - .7 5
Koniak francuski, butelka, złr. 2.50, “/«

butelki złr. 1 25, */, butelki 65 ct.
Koniak Biscuit Dubouche, butelka złr. 4,

*/, butelki złr. 2, butelki złr. 1.
koniak kur jyjny, po złr. 6,7,8,  10 i 15.
Likiery krajowe wyborne, butelki złr. 1.—
Benedyktynka, Maraschlno, Chartreuse i

inne likiery zagraniczne poleca

I Edmund Klimek
w Krakowie, Rynek, A-B,

7 d ro v a , sm aczn a  k u ch n ia . |

Kotwiczne

{  Llnlihent. Cspslt/com
z apteki R ichtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające
nacierania po eonie 40 kr., 70 - i .  i 
1 fl. do nabycia wa wszystkich apte­
kach. Tego powszechnie ulubionego 
Środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać

Richtera Llniment i „kotwicą1
i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą" uznać z? 
prawdziwe.

Riohtera ap teka 
poa złotym iwem w Praaze.

H A R M O N IA .
Narząd To w. Mn wyki krokow­

skiej Harmonia poleca P. T. P u ­
bliczności tak w mieście, jak  i na pro - 
wmcyi swoją kapelę, grającą na instru­
m entach smyczkowych i dętych w> seks­
tetach, oktetach i t. d

Ceny bardzo przystępne.
Zamówienia przyjmuje Wny Siecz­

kowski, właściciel ap tek i, Rynek gł., 
lub też gospodarz Harmonii, ul Sienna, 
L. 16, od godz. 7—9 wieczór. 
Obywatele wspierajcie naszą muzyką!

Można się zapisać na członków wspie­
rających z roczną wkładką 1 zlr. 20 ct. 
u osób wyżej wymienionych

Polecamy gorąco nasza muzykę P. T. 
Szan. Publiczności 306 8 0

Za Wydział Harmonii 
T a d e u s z  Ł a z a w e w i c z ,

g o w p o d a r a s .

SKLEP KWIATC/WY
ł l p i f a i i i i i N Z i t  X 1 k la ń s k ie g o

naprzeciw nowego teatru
ni. Szpitalna, Ł. 30 , K raków

pole-a najpiękniejsze bukiety, wieńee, kosze i 
wszelkie wiązanki kwiatów", rrśllny.kw itnące i 
liściaste. Wykonuje takie wszelkie dekoracye sal- 
stołów itp. Geny przystępne. h‘a prowinoyę wj, 

syła za zalicz/ką. 343 10 20

Poszukuje się zarraz

ekonoma
kaw alera , do zarzadu mniejszego m a­
jątku. — W iaaomośd w Administracyi 
„N. Reformy* pod „ 4 6 1 “ . 461 2 3

Uwiadomienie.
Komitet parafialny w Suchy

p o sz u k u ie

przedsiębiorcy majsfra ceglarskiego
któryby się podjął w ciągu roku bie­
żącego, przy otrzymaniu odpowiednich 
placów, szop, materyałów i rekwizytów, 
wyrobić i wypalić potrzebną do 
budowy kościoła cegłę w ilości 
około miliona sztnk.

Kellektanci zechcą się zgłosić do p o d ­
pisanego komitetu

Sucha, dnia 12 lutego 1896 r.
Edward lArapella 

434 4 Z przewodniczący.

Młodzieniec
z pięknem pismem polskiem i niemio- 
ckiem, poszukuje posady pisarza eko­
nomicznego lub w innym zawodzie.

Łaskawe zgłoszenia pod K. Kl p u ­
ste restante Tymowa. 448 2 &

który iest celu'9 cymuczniem w ginma- 
zyum, po dwumiesięcznej ciężkiej cho­
robie na tylus, uprasza szlachetne Serca 
o przyjście mu z pomocą w niedoli.

Łaskawe datki przyjmuje Administr. 
„N. Reformy* pud A. Z. 454 2 3

i  W ierzydi w Tarnowie
poleca 326 7 Z4

Przybory krawieckie, Roboty rę­
czne, Potrzeby toaletowe, papiery 

i artykuły p śimenne- 
F a b r y c z n /  s k ł a d  r ę k a w i ­

c z e k  s k ó r k o w y c h .  
Wysyła pocztą bez liczenia opakowania.

E i l k a  d o m ó w
nowo zbudowanych z komfortem , w głównych  

ulicach, blisito plant, do sprzed  a u la .  
Wiadomość u właściciela realności przy u l -  
Karm eliclwie.[. L . 95, 2 5 11 15

„ H a y a "

puder antyseptyerny
d li niemorlęt i dzieci

polecony przez znakomitszych le­
karzy przeciw w y p r a a n i o m  i  

w y p r y s k o m .
Prawdziwy tylko z godłem „Opatrzność

„ n a y a . -

mydło hygieniczne
d l a  d z i o c l .

Składy w  K r a k o w i e  w aptekach 
pp. W i s z n i e w s k i e g o ,  R e l f e r a  i 
t t o s e n b e i g a .  42 9 19

Główny skł.id rozsyłkowy ;

Apteka K. Krzyżanowskiego, Lwów,
ulica Kazimierzowska, L. 26.

Z ł o c i s t y  r e m o n i o a r
Z8garek anker dla m ężczyzn, od prawdziwego 
złota nie dający się odróżnić, wysyłam . dopóki 
zapas stiłęźy . za bezcen, bo tylko za  z łr 3.50, 
złocisto zegarki lam szie em o n toar-ankry  po 
4  złr. 25 ot. Za dobry chód 2-Ietnie poręczenie. 
Z łociste łańcuszKi do zegarknw dla p.inó.. i pań 
po 1 złr. 20  c t. Z łociste pierścionki po z ł' 1.20. 
Wszystko opłatnie, wolne od oł*, tak, że odbiorca 
nie potrzebuje już więcej płacić. W ysyłkn za 
zaliczką lub po otrzymaniu r*leżytości (także 
znaczkami listów.) przez firmę F H A lih )  N e u -  

l i e i t e n - Y e r t r i e b  in I > r e z n o - A .  O.

Masło! Mięso!
Po 5 klg., opłatnie za zaliczka, w y y ła  v .o ło <  
w i n ę  i c i e l ę c i n ę ,  krzyżówkę, bez k o ści, 
świeżą, za Z  z ł r .  0 0  C t.; m n s l o  świeże po 
3  z ł r .  6 ( f  c t .  (także oba artykuły razem.)
438 3 12 B. Kaprtan, Buczacz.

Kanarki hercyńskie.
Nadszedł świeży transport kanarków 

hercyńskich wybornie, nawet przy Świe - 
tle, śpiewających, oraz lOO samiczek 
i są na sprzedaż w Hotelu Pol­
skim (ulica Floryańska).
4bS 1 2 F r a n c F s z e k  A a c h a .

Knpiąje szlachetne gołębie.

1  D ru k a rn i Z w ip k o w ę f  w  K rak o w i* . £<łt>owiadiialnv rzadea arakam i X. SzTiowakł.


